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T ak  nazwa! Narodową tiemokraoję w 
okresie rewolucji 1905 r. jonleu z młodych, 
a wybitniejszych podówczas publicystów 
polskich. Od tego czasu ondecja 'Stała się 
stronnictwem dobrze w haiibie narodowej 
♦.za-służonem,1 ’. Mowa tu oczywiście n ie  o 
hańbie, jaka na nią samą sp a d ła  i spada— 
pod tym względem part ja ta opancerzona 
jest tak  grubem  .naw^rstwj^^.jn liamiób- 
nycli „zasług11, że o jakiejś kirazliwośca mo­
wy być nie może — ale °  te], jaką okrywa 
sie cały naród z winy i woji ipanów ende­
ków.

Weźmy przesilenie aatą^ńe. z takim 
trudem  zakończone po 4-oh tygodniach. 
Przesilenie rządowe jest spraiwą wewnętrzl 
nu dotkniętego przez nie kraju i obowiąz­
kiem  wszystkich stronnictw dbających o 
dobro swego kraju, jest spieszne zitkwido- 
■wainie przesilenia, nie wynosząc go poza 
granice własnego państwa. Ale dla endecji 
przesilenie rządowe słało się pretekstem  
do walki z Naicz. Państwa. ATi,3  byłoby w tem 
jeszcze nic złego, gdyby to było walką a r ­
gumentów przeciwko aiigTtołentom, (walka 
okmarta na drodże zasad konstytucyjnych. 
W  ten sposób myśmy w okresie przesile­
nia kilkakrotnie 'ityMęPowali przeciwko 
Nacz. Państwa. Ale takiej iwatki enldeoy ni­
gdy nie prcwadlzili i n ie  l>ęld!ą prowadzili. 
Podjęli walkę podyaizldior-^  ̂ walkę osz­
czerstw. kłamsitw i insynuacji a w zapamię­
taniu się 'srweni aaitrat-Il? zppęityi© op] gwyoh 
pocisków, gdyiż zamiast vv jfaicz. Państwa 
godzili wprodt w dobro i bohoir Pclslki. Bo 
czyż nie jest hańbą narodową tyniawiać w 
obcych, że Naics. Pnństwą idkjży 'do polityki 
wojennej, że 'specjalnie żadjil albrzymiofi 
•niljardów na cele wojskowo, kłórych p. Mi­
chalski nie chciał nuu pńtyzmKk?

Endecy ■najmniejszego n ie przytaczają 
dowodu dla poparcia swyob oskarżeń, a 
tyru cza sem wyręcza ja w  tguipe?©°%j Troc­
kiego. Radka i  bakatyątótw ai'ewiedkioh, 
tyfinozasani podsycają nieufność 'do Polski 
ze strony państtw zachodnich, przyczyniają 
się do spadku waluty (Polskiej i i  Id. Czy 
jakakolwiek <partja w jakimkolwiek 'kraju 
fteslugwe się w swej walne z Pteeciiwmi- 
k ;em 'poliitycajnym tego rodzaju metadami, 
nie cofając się przed anięslawienii^m ipark- 
stwa właisnego i wvrzaidaatniieim mu nteobli- 
czalnych szkód1, byle dań upust swej niena­
wiści jiartyjnej? Nie, jestto ®asługa j przy­
wilej sitrorinleiwą hańby marodiowej.

Boć tu ń e  można się wykręcać tymi, że 
eolćtecy, gfciiktuiac Nacz. Państwa %ają na 
m rśli tylko jego osobę i jego Politykę. 
Nacz. Państwa jest reprezentantem Polski, 
nazewnatrz a g^y enidecy wołają na caiy 
świąt, że Piłsateistoi obce wolny, b  cały 
świat rozumie to tak że Pofeka ebee woij- 
nv. Ach ci endeccv owlośnicy inokoj^jt Kie- 
dv Polska bvła vv wojnie z hol'zew  (cgml. ci 
sami erdecv d-einamcjciwali PilskUsIkiego 
przed Ewtęnte. że chce ma własną łękę ra- 
wrzrć pokój z Sowóetaimi, nazvw^Tiio go 
wtedy zaika oturzonyim boisziewikień ą t. p. 
Bo wtedv Polaka z laskti Paderewck'oh i 
Grabskich'm iała szczytna rolę v^nntu koj- 
czasłego**, wvznanznna je j lZ hointij dłoni 
p. Clemenceau. Dziś emi4 ecv l>ą bahJhtej 
bolszewikami, niż satpń bolcsziewicy dziś w 
piśmie tegoż Clemenceau, a raczej >sljo ga­
dzinowego następcy Tandteu. za lodismep- 
łeirn e n d e k w  fa m oże ich wła©negv pióra) 
drukuje sje nołwomy bezsens, że Piłwrd- 
ski ..znimierza podjąć namowo Twes^zpisną 
awanturo k?i«wską“ ! ó pisma ai’deckie 
Przedrukownija to grubemi ezeionka-ni, ja­
ko wyraz .,opinji!“ Framcil! Nie jeąże to 
Polityka hańby narodowej?

Sprawy pokoju endecy użyli też poło, 
by zatrz^imać w gabineoie p. Skirmiunta, 
w kitórytm kochają nietyle jego politykę po­
kojową (któryż amin, spr. zaigr. może obec­
nie w  Polsce prowadzić politykę wojen­
na?!), ile jego stanowisko w spraw ie sto­
sunku do Czech, a zwłaszcza w  isiprawiie 
aiitonomji Wileńszczyzny i Gałioji Wsciiods 
miej. Podniesiono gwałt: Skiranumt —  to po­
kój, wiszj»scy inni —  to wojna. Kiedy jed­
nak sarni spostrzegli śmieszność swiej obro­
ny jedynego anioła pokoju w  Polsce i kie­
dy już p. Narutowicz objął tekę imim. spr. 
zagr., endecy uchwycili się poły p. Michal­
skiego, i.ako jedynego zmowtu męża, m ają­
cego i mogącego zbawić skarb  polski. Zna­
lazły się gazety warszawskie, które jeszcze 
dwa tygodnie teamu zapowiadały, że o ile 
p. Michalski ustąpi, Polsce g ród  katastrofa, 
do tego stopnia isagranica nie Avyobraża so­
bie już Polski bez Michalskiego.

I cóż się okazało? Okazało Się, że Pol­
ska, by zbawić swój skairb, 'muisi przede- 
wszyistkieun zbawść się... ód p. Michiaila’d^- 
go. Okazało się, że p. Miidhalski gotował 
Polsce klęskę, jafldej żaden wróg zewnietra- 
ny nie mógłby nigdy jej zadać. P. Miolial- 
ski oonrosm projektował wyioraedaż Polski 
kaipitaltefcóm mdhodmiim, oddanie im poło­
wy imomcipolu tytoniowego, satin, kolpolń, 
no i 'kolei W każdem iniraem państwie mi­
nistra takiego za gwałcenie .ustaw sosno­
wych i prójeldy powyższe odldanoby p^d 
sod. albo przynajmniej pod' o/bseirw-oęjję 'le­
karska, ale u mas endecy Czytmia z p. Michal­
skiego bohatera. Nacz. Państwa rze­
komo chciał m d jardów n a  cele wojslkiowe, 
a p. Michalski nie chciał silę na to  zgodzić. 
Nie p-rzyta.rza s>ię na to, oczywiście, ciernia 
dowcldiu. Boć pizeoież ni© jest dowodem, 
gdy p, Midialski w mowie pożeignalnej w 
Min. Skańmi, okadzając własną swą osobę, 
zarzuca „Robotnikowi11, iż podając warun­
kî  p. Miichalskiego, m e podał tych warun­
ków która jemu s t3 wiano. Albowiem wa- 
ruinkil. które jemiu Stawiaina, mogły być tel- 
ko przieKsiwieńsiSwem jego własnych Obłą­
kanych pomysłów, powyżej podanych. I nic 
dziwnego, że p. Ślitwiński mie mógł isię zgo­
dzić z p. Mtehalskiim. Jeżeli zaś od p. Mi­
chalskiego żądano owydli miljandlów na ce­
le wojskowe, czemuż tego wyraźnie nie 
mówi?! (

A tymczasem enidecy z niiędbmówień 
p. Micbaliskiego kują znowu broń oszczer­
czą na Belweder, przemilczając zupełnie 
jawnv. potwierdzony przez p. Michalskiego 
projekt wyprzedaży Polski. I nic dziwnego. 
Projiekt ten przypada im do smaku. Już 21 
września 1920 r. endeckie pism© poznań­
skie projektowało wyucz edaż Pol siki. żywo 
przypomina iąca projekt p. Michalskiego. 
Wtedy p. W! Grabski z ram ienia rządu jeź­
dził zagranicę w celu uzyskania kredytu, 
a organ endecki zachęcał kapitalistów fram- 
cuisiki'ch dlo udzielenia 1 miliarda frank., da»- 
jąc im — jaik dziś p. Michalski —  i mono­
pole państwowe i kopalnie i saliny. Gdy 
„Robotnik' ‘ wystani! przeciwko tego rodza­
ju wyprzedaży Polski, enidiecy zamilkli, a 
tvlko „Journal de Pologme“ odipowtódżiał 
słaba poletmiezka. biorąc w obronę /kapita­
listów francuskich.

Dziś projekt wyprzedaży Polski nie 
jest już pomysłem gaizety endeckiej, ale 
programem finansowym m inistra polskie­
go. I jakże tu przeboleć dymisję takiego 
człowieka? Ale nie jestże to znowu stra­
szliwy wiproist przykład hańby narodowe]?!

Z pod obłndlnej maiski rzekomej dba­
łości o pokój, o skarb  polski — wyziera 
drżąca o swe zyski i dochody żarłoczna

zgraja kapitalistów,, kochająca wprawdzie 
ojczyznę, jak się kocha krowę dojną, ale 
gotowa w każdej chwili uszczuplić samo­
dzielność tej ojczyzny, wyrwać jej praw© 
rozporządzania jej bogactwami i pracą jej 
synów — dla zaspokojenia swej nienasy­
conej żądzy bogacenia się. Miłość dla p. 
Skirmunta — to miłość dla enldedkiej poli­
tyki kresowej, miłość dó nienawiści w sto­
sunku do Ukraińców. Białorusinów i t. d. 
Miłość dla p. Michalskiego —  to wszech­
ogarniająca miłość d© kapitału i zysków. 0 - 
to dlaczego endecja me może przyjść do 
siebie od chwili utworzenia rządu p. Śli­
wińskiego.

I jeszcze jedno. Endecy od  początku 
przesilenia niecierpliwili się i krzyczeli1, a- 
by raknajprędiaej zakończyć przesilenie. 
Czytelnicy pamiętają, jak endecy z foilwar- 
kami wszystko robili, aby przewlekać prze­
silenie, jak tworzyli nowe ciała i konstytu­
cje, byle mącić wodę i dogadzać swym ka­
prysom. Ale w końcu dopięli swego. Stwo­
rzono Komisję Główną, która podług 
kich prawtilde! uchwaliła zwrócić się do

Nacz. Pffln.gSwa inicjatywę w miancwanńi 
presnjera Nam. Państwa uczynił temu za­
dość, mianował preenjeru. P ram jer uzyskał 
•wi(,Kkszość w Kamgłowie i utworzył rząd.

Zdawałoby się, że wszystko w .porząd­
ku, skoro wszystko poszło po drodze, wyt­
kniętej przez sama endecję, że pTzede- 
wszystkieui prassilenie jest zakończone. A- 
le oto endecy knują już inrtr\'gi przeciwko 
nowemu rządowi, zanim ten zdążył przed­
stawić się Sejmowi. Pod wodzą marszałka 
endecy wybierają się na dłuższą wyciecz­
kę podjazdową, chcą obalić przyjęty w  dru- 
giem czytaniu projekt ordynacja wyborczej, 
by przedłużyć żywot Sejmu, podlstawić no­
gę rządowi p. Śliwińskiego, wywołać przez 
to nowe przesilenie w nadziei, że zakoń­
czy się ano pomyślniej niż ostatnie i t. d.

Są wiazetikie wiictókL, ż? te  niegodne 
sztuczki gpelzną na n tezom, ale czyż nie są 
one znamienne dla stroimniiicbwa hańby nai- 
rodowej? Tak mogą postępować tylko lu­
dzie, dla których Polska jest Saiison-Staa- 
teffll* (państwem sezonowelm).

J. M. B.

jfismcy po zabójstwie Hathenau’a.
)

Wykrycie m *rdejtńw . —  Jednolity bo n t robotniczy. — PmryśTne widoki w  walce- 
z reakcją.

Tti OTciręsHe, vym razem oburzenie sze­
rokich mas z powodu zabójstwa R athenaua 
nie rozpłynęło się tak szybko jak dawniej
i nie skończyło się tylko na manifestacji. 
Zrozumiano nareszcie wobec rozgałęzio­
nej akcji monarchistów i ich przygotowań z 
ostatnich kilku tygodni, że o ile nie nastąpi 
natychmiastowe i energiczne przeciwdzia­
łanie — w przyszłości niedalekiej powstać 
mogą trudności nie do pokonania.

Pod naciskiem opinji i powszechnego 
nastroju policja berlińska spisała się bez 
zarzutu i w ciągu kilku dni wykryła zarów­
no sprawców mordu, jak też łączniki, wią­
żące ich z organizacjami tajneińi, rozsia- 
nemi po całym kraju, a zajmującemi się 
skrytobójstwem. Zaaresztowani mordercy 
należą do t. zw, organizacji „Consul", na 
której czele stał poprzednio bryg. Ehrhardt, 
jeden z najczynniejszych „Kappistów", u- 
krywający się obecnie zagranicą. Dla ni­
kogo nie było tajemnicą, że mordownia 
monarchistyczna pozostawała w ścisłym 
związku z przywódcami prawicowych or­
ganizacji politycznych, co też potwierdzi­
ły rewizje, dokonane u aresztowanych, u 
klorvch znaleziono listy Ludendorffa i 
Helffericha. Ten ostatni zwęszył pismo 
nosem i uciekł, usiłując przedtem  odwró­
cić od siebie czujność władz przez złożenie 
ofiary 100 tys. mk. na rzecz wykrycia mor­
derców Rathenau‘a. Uwięzieni mordercy 
to — młodzieniaszkowie przeważnie nie­
pełnoletni, wyzyskiwani przez starych a za­
twardziałych reakcjonistów dla ich monar- 
chistyczno-przcwrotowych celów.

fcnergiczna akcja policyjna, podjęta w 
całym kraju, wykryje niewątpliwie nietyl- 
ko wszystkie szczegóły zabójstwa Rathe- 
nau‘a, ale także winowajców i współwin­
nych dawnych mordów.

Jednocześnie wskutek krytyki lewicy 
obostrzono zarządzenia wyjątkowe, wyda­
ne przez prez. Rzeszy, rozszerzając zakres 
kar na zamachowców przeciwko republice 
i władzom republikańskim do kary śmierci.

Jak  dawniej w podobnych okazjach 
(szczególnie „ w czasit zamachu Kappa), 
tak też obecnie klasa robotnicza nadaje 
ton i kierunek całemu ruchowi przeciwmo-^ 
narchistvcznemu. Demokraci i centrowcy 
idą w ogonie klasy robotniczej, zmuszeni 
do tego siłą wypadków, wyczekując jednak

tvlko chwili, by rróc « e  awofn??~tedL ‘teg» 
mimowolnego sojuszu. 27-go b. m. w ko­
misji parlamentu partje  burżuazyjne od­
rzuciły projekt socjalistów większości w 
sprawie kontyngentu zboża, a przyjęły 
własny projekt na zasadzie którego boche­
nek chleba będzie kosztował 40 mk. Jest to 
jeden z powodów, mogących doprowadzić 
do rozbicia rządu koalicyjnego. Drugim zaś 
powodem może się stać projekt ustawy dla 
obrony republiki, mający wkrótce być 
wniesiony do parlamentu.

Połączone organizacje robotnicze (klas. 
zw. zaw. większościowcy, niezależni i ko­
muniści) zażądały, aby ustawa ta zawierała 
następujące punkty: 1) natychmiastowy
zakaz i surowe ukaranie wszelkiej monar- 
chistycznej czy przcciwrepublikańskiej agi­
tacji w słowie, piśmie czy obrazach; 2) za­
kaz i natychmiastowe rozwiązanie monar- 
chistvcznych i przeciwrepublikańskich orga­
nizacji. zakaz sztandarów i znaków monar- 
cbistycznvch, ukaranie wszelkiego zamachu 
na sztandary i barwy republikańskie; 3) su­
rowe przepisy w celu oczyszczenia urzędów 
i placówek rządowych, włącznie z sądami
1 Reichswehr'ą od wszelkich elementów 
monarchistycznych czv przeciwrepublikań- 
skich; 4) zakaz noszenia broni poza służ­
bą, noszenia uniformu przez b. oficerów, 
dalszego mianowania oficerów rezerwy; 5) 
zaprowadzenie nadzwyczajnego trybunału 
w Berlinie, którego skład zamianuje pre­
zydent Rzeszy, dalej republ., Komisarza 
Państwa dla zarzadzania śledztwa, oraz 
Egzekutywy państwowej, zwłaszcza pań­
stwowej policji kryminalnej. Przepisy dla 
ułatwienia aresztowań i zarządzenie na­
tychmiastowego aresztu tych osób, które 
zawinią wobec ustawy o obronie republiki. 
Przepisy o konfiskacie m ajątku skazanych, 
oraz o zniesieniu pensji i poborów.

Ustawa obowiązuje najmniej w ciągu
2 lat i winna natychmiast być uchwalona 
przez parlament. Pozatem połączone orga­
nizacje domagają się amnestji dla wszyst­
kich skazańców politycznych, z wyjątkiem 
tych, co ulegną karze na zasadzie niniejszej 
ustawy. W  końcu orrfanlzacie robotnicze 
zwracają się do robotników zagranicznych 
o poparcie ich usiłowań w obronie repuoii- 
ki i o wywarcie nacisku na odpowiednie 
rządy, by te skłoniły Ententę do zaprze­
stania polityki przemocy względem Nie-
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mieć, która wychodzi na dobre tylko mo­
narchistom i nacjonalistom.

Przedstawiciele międzynarod. am ster­
damskiej nadesłali na ręce niem. zw. zaw. 
depeszę, w której wyrażają oburzenie z po­
wodu zabójstwa Rathenau'a, a silną ufność, 
że niemiecka klasa robotnicza zdoła wre­
szcie zniszczyć reakcję, oraz przyrzekają 
najmocniejsze poparcie Amsterdamu w 
dziele oczyszczenia Niemiec od reakcji.

Otóż ustawa o obronie republiki, by 
przejść przez parlament, musi być przyję­
ta  większością v> głosów obecnych posłów, 
których liczba również nie może być niż­
sza od % ogółu posłów. Jest więc rzeczą 
wątpliwą czy znajdzie się taka większość 
już nietylko dla projektu socjalistycznego, 
ale nawet dla mniej radykalnego. W  takim 
razie socjaliści m ają żądać rozwiązania 
parlamentu. I nie ulega wątpliwości, że gdy­
by do tego doszło, partje  socjalistyczne 
mogłyby liczyć na duże zwycięstwo przy 
wyborach.

Powyższy projekt ustawy o obronie re­
publiki podpisany został przez Leiparta, 
Grassmanna (Zw, zaw.), Aufhausera, Ur­
bana, Staehra (Afa), Mullera, Brauna 
fsocj. większości), Crispiena, Dittmanną 
(niezależni), Meyera, Koenena (komun.). 
Porozumienie doszło do skutku z inicjaty­
wy związków zawo-d., jak po pamiętnym 
zamachu K appi. Czy obecnie współpraca 
wszystkich odłamów socjalistów z komuni­
stami wyda lepsze owoce aniżeli dwa lata, 
przekonamy się wkrótce. Faktem  jest jed­
nak. że komuniści wprost wepchnięci zosta­
li do sojuszu, że nie mogli się odważyć na 
wystąpienia przeciwkc żywiołowemu parciu 
mas robotniczych ku zjednoczeniu, jakie u- 
wydatniło się w  ostatnich wielkich manife­
stacjach w całym kraju. Gdy w Berlinie ja­
kiś komunista usiłował wystąpić przeciwko 
Rosenfeldowi, świeżo przybyłemu z Mo­
skwy i nawołującemu do jedności, tłum 
słuchać go nie chciał, z zapałem powtarza­
jąc żądanie Rosenfelda. A  wszystkie de­
monstracje na prowincji (w Darmsztadzie 
doszło do rozruchów, które dały w wyniku 
3 trupy i kilkudziesięciu rannych) miały 
w sobie tę nieprzepartą wolę jedności, wo­
bec której ugiąć się muszą przywódcy par­
tyjni.

W  prasie socjalistycznej obu odcieni 
omawia się sprawę wstąpienia niezależnych 
do rządu, oraz połączenia formalnego obu 
parlji. „Leipziger VoLkszeitung", organ lip­
ski niezależnych, przemawia gorąco i za 
wstąpieniem do rządu i za połączeniem się. 
..Vorwarts" oczywiście jest tego samego po­
glądu. Ja k  w ładze party jn e^ ieza lcż riy  eh 
rozstrzygną, dowiemy się wkrótce. W  każ­
dym  razie nigdy jeszcze okoliczności nie 
bvłv tak pomyślne jak obecnie, nigdy też 
konieczność tego zfednoczeifla nie rzucała 
sie tak w oczy.

Na marginesie.
Z objęciem przez władze polskie przy­

znanej (tom części Górnego Śląska kończy 
się na zachodnich rubieżach Rzeczypospoli­
tej okres niepewności i tymczasowości, a 
zaczyna się...

Otóż to właśnie, że nikt nie wie, co się 
zacznie. Otrzymaliśmy kraj bogaty, łacno 
za polską Golkondę uchodzić mogący, kraj 
o wysokim poziomie uprzemysłowienia, 
kraj we wszystkich dziedzinach życia do­
skonale zorganizowany, z ludnością, która 
pizywgkła do ładu, porządku, systema­
tyczności, oszczędności, a przedewszyst- 
kiem do czystości.

W szystkie pisma jednogłośnie zapew­
niały o niebywałym ponad wszelkie oczeki­
wania entuzjazmie, z jakim ludność miej­
scowa witała wkraczające na Górny Śląsk 
wojskowe i cywilne władze polskie. Czyta­
liśmy, że entuzjazm udzielił się nawet spo­
kojnej ludności niemieckiej, tej spokojnej 
ludności, której cztery lata trw ające nieod­
powiedzialne rządy orgęschowców, stoss- 
truppler‘ów i t p. awanturniczych organi­
zacji niewątpliwie mocno dały się we zna­
ki.

Ta część ludności niemieckiej, jak i 
cała ludność polska niewątpliwie wzdycha 
do spokojniejszych warunków i do normal­
nej, przez żadne ekscesy i przez niczyje 
wybryki nie zakłóconej pracy.

Ńie odbiegniemy tedy daleko od praw­
dy, twierdząc że w uniesieniu radosnem, ja­
kie ogarnęło Ślązaków na widok maszeru­
jących wojsk polskich, czynnik patrjotycz- 
ny z pewnością wielką odgrywał rolę, ale 
obok tegc był też niewątpliwie powszech­
ny czynnik tęsknoty do pokojowej pracy i 
do porządku prawnego.

Co się obecnie zacznie na G. Śląsku i 
jak tam ukształtują się stosunki — zależeć 
to będzie od Rządu polskiego i od tych po­
szczególnych urzędów i osób, które tam 
władzę sprawować będą. Czy zrozumieją 
te wielką, wobec narodu i wobec historji 
odpowiedzialność, jaką przyjęli na siebie? 
Czy zdołają nadal utrzymać S^śród ludno­
ści radosne uniesienie pierwszych dni, czy 
też entuzjazm ten rychło zgaśnie, jak sło­
miany ogień, po którym ciemności wydają 
się tem większe, im jaśniej ogień gorzał? 
Czy potrafią kwitnący tej kraj utrzymać 
przynajmniej na tym poziomie, na jakim 
stał pod rządami okupantów niemieckich, 
czv też z *ych naszych zachodnich kresów 
uczynią takie samo piekiełko dla ludności 
i ezynownicy raj, jaki uczynili z naszych 
wschodnich kresów? Czy okażą się ludźmi 
na miejscu, czy też będą tak  naiwni, że 

pierona'* górnośląskiego zechcą utożsamiać 
z zahukanym, ciemnym chłopem białoru­
skim?

Już najbliższa przyszłość może udzie­
li nam odpowiedzi na powyższe pytania

Tymczasem radujem y się śpiewamy 
„Tc Deum", wołamy „hosanna" i szczęśli­

wi jesteśmy, żeśmy tyle dostali. Tyle wę­
gla, tyle fabryk, tyle ołowiu, tyle srebra 
nawet. Natomiast nikt nie pamięta o tem, 
jak bardzo powinniśmy się czuć szczęśliwi 
z tego, czego na G. Śląsku,... niema.

Przedewszystkiem na G. Śląsku niema, 
albo prawie niema analfabetyzmu. Z przy­
łączeniem G, Śląska do Rzeczypospolitej to 
nasze piętno hańby zmaleje nieco. Ogólny 
odsetek analfabetów w stosunku do ludno­
ści całej Rzeczypospolitej zmniejsza się. 
Jestto  pierwszy minus, cenniejszy od nie­
jednego plusa.

Powtóre niema na G. Śląsku ani ary­
stokracji. ani szlachtv. Jest tylko lud. Lud 
miejski czyli fabryczny i lud wieiski. Na 
Górnym Śląsku, można mieć tę pewność, 
nikt nie będzie intrygował, nikt nie będzie 
spiskował i nikt nie będzie zdradzał. A ry­
stokracja. która ongiś tam była, wynarodo­

wiła się i przeszła do obozu silniejszego. 
Niech jei to pójdzie na zdrowie! Nie tęskni­
my po nic j i ten minus również uważamy 
za plus wcale nie do pogardzenia.

— Ach, jakież bogactwo w ubóstwie 
tem — wołamy za Goethem.

Wreszcie trzecim brakiem, który po­
winien nas napełniać szczęściem, jest brak 
na G. Śląsku... natty.

Ci, w których ręku spoczywały losy G. 
śląska, okazali się rzeczywiście wysoce 
wspaniałomyślnymi. Podarowali nam nasz 
węgiel. Podarowali. nam naszą ziemię. Po­
darowali nam nasz ołów i nasze srebro. Ale 
nie łudźmy się, iżby zgodzili się na poda­
rowanie nam naszej nafty, gdyby G. Śląsk 
ją posiadał.

Tylko chciwość nie zna granic, ale 
przecież nie wspaniałomyślność.

Roman Boski.
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Do nielicznych spraw, nieuregulowa­
nych ostatecznie, zawartą w dniu 15‘m aja 
r. b. w Genewie polsko - niemiecką kon­
wencją górnośląską, należy przedewszyst­
kiem sprawa Górnośląskiego Towarzystwa 
Knapszaftowego.

A rtykuł 214 konwgneji genewskiej po­
stanawia tylko, iż oba rządy polski i nie­
miecki zawrą umowę w sprawie likwidacji 
Górnośląskiego Towarzystwa Knapszafto­
wego. Jeżeli ugoda w tej sprawie nie zo­
stanie zawarta do dnia 16 listopada 1922 r., 
wówczas będzie zastosowany art. 312 trak­
tatu  wersalskiego, o ile oba rządy nie zdo­
łają  usunąć istniejących między nimi różnic 
prżez zastosowanie innych sposobów poje­
dnawczych. Dodać zaś zaraz na tem miej­
scu należy, iż ów art. 312 traktatu  wersal­
skiego przewiduje rozstrzygnięcie tego ro­
dzaju sporu przez specjalną komisję, zło­
żoną z pięciu osób: dwóch reprezentantów 
rządów zainteresowanych oraz trzech dele­
gatów Międzynarodowego Biura Pracy: o- 
rzeczenia tej komisji, zapadające większoś” 
cią głosów, przedstawione być muszą do za­
twierdzenia Radzie Ligi Narodów; decyzja 
Rady Ligi Narodów jest ostateczna.

Pozatem artykuł 214 konwencji pol­
sko - niemieckiej postanawia, iż oba Rzą­
dy: polski i niemiecki porozumieją się w 
kwestii ustalenia ustroju administracyjne­
go Górnośląskiego Towarzystwa Knapszaf- 
towegc w ciągu okresu czasu, poprzedzają­
cego całkowitą likwidację.1 Dopóki nie d o j­
dzie do porozumienia, obowiązywać będą 
następujące przepisy: 1) Górnośląskie To­
warzystwo Knapszaftowe zachowuje do­
tychczasowy ustrój i dotychczasowy zakres 
działania; kompetencja, jaką posiadają w 
stosunku do tegoż Towarzystwa władze ad­
ministracyjne i sądowe, nie ulega żadnej 
zmianie. 2) Rząd polski wysyła jednego

komisarza, jako delegata do Dyrekcji Gór­
nośląskiego Towarzystwa Knapszaftowego. 
Komisarzowi temu udzielane są na jego żą­
danie wszelkie informacje, odnoszące się 
do administracji; komisarz ten ma prawo 
(przytaczamy tutaj dosłownie tekst kon- 
wencii) stawiać zarzuty'. Dyrekcja Towa­
rzystwa Knapszaftowego dołożyć winna 
v/szelkich starań, aby życzenia wyrażone 
przez komisarza rządu polskiego, zostały 
uwzględnione. 3) Dyrekcja Górnośląskiego 
Towarzystwa Knapszaftowego umożliwi od­
powiedniej liczbie osób, przeznaczonych na 
funkcjonarjuszów polskich Górnośląskiego 
Towarzystwa Knaoszaftowego, zaznajomie­
nie się z przyszłemi ich obowiązkami i 
czynnościami- Komisja mieszana decydo­
wać będzie, w razie różnicy zdań, zacho­
dzącej w sprawie określenia odpowiedniej 
liczby tych osób.

Jeżeli do dnia 16 listopada 1922 r. nic 
dojdzie do porozumienia między obu Rzą­
dami: polskim i niemieckim, w sprawie li­
kwidacji Górnośląskiego Tow. Knapszafto­
wego, wówczas Rząd polski będzie mógł 
wypowiedzieć rządowi niemieckiemu sty- 
pulację, dotyczącą tymczasowej administra­
cji tegoż Towarzystwa, a to na koniec każ­
dego miesiąca i to po raz pierwszy na d, 
31 grudnia 1922 r.

W ciągu zatem niespełna pięciu mie­
sięcy musi być Uregulowana sprawra skom­
plikowana finansowo i organizacyjnie, a do 
tego niezwykle ważna dla górników pracu­
jących na kopalniach Górnego Śląska.

Co to bowiem jest Górnośląskie Towa­
rzystwo Knapszaftowe (Oberschlesischer 
Knappschaftvercin), w potocznej, na Gór­
nym Śląsku, mowie, zwanej Knapszaftem?

Towarzystwa Knapszaftowe są to w 
górnictwie niemieckiem bardzo stare insty­
tucje socjalne. Ze względu na swoiste nie-

GOTFRYD KELLER.

l i  r a n i
przełożył A lfred  Tom.

(Dokończenie).
Mówiła to z wielką powagą, patrząc 

ań przytem tak dziwnie, że teraz dopie- 
o serce bić zaczęło rycerzowi, gdy przy- 
lądał się jej zmieszany. Coraz-to, rzekł- 
yś, piękniejsza się stawała, kiedy cich- 
zym głosem, topiąc w nim wzrok pytają- 
y, ciągnęła rzecz dalej: „Któż zechce mi-
:>wać kobietę, która nie miłuje wzajem, ani 
z i jest przeświadczona o jego męstwie? 
łajcie miecz swój, weźcie te  oto kości i 
ńejcie odwagę, a wtedy, da Bóg! połączy­
ły się jako dwoje kochanków prawdzi- 
rych!" Równocześnie wcisnęła mu w  rę- 
ę sześcianki z kości słoniowej, cieple 
eszcze od dotyku piersi. Jak  omamiony, 
lał jej miecz wraz z pendentem i natych­
miast rzucił kostki: wypadło odrazu oczek 
edenaście.

Zaczem kostki chwyciła Beatryks, a 
/zdychając w duchu do Najświętszej 
ńarji, M atki Bożej, potrząsła je gwałtow- 
lie w złożonych dłoniach — i wyrzuciła o- 
zek dwanaście, przez co wygrała.

„Darowuję wam życie!", rzekła, z po- 
ragą ukłoniła się baronowi, ogarnęła nieco 
zaty i z mieczem pod pachą oddaliła się 
kwapliwie w kierunku, skąd byli przyje- 
hali Skoro jednak zdębiałemu wciąż jesz- 
ze i pomieszanemu panu znikła z oczu, 
dobyła się na tą chytrość, że nie poszła 
lalej, jeno. okrążywszy gaik. znów się tam 
/emknęła i w odległości zaledwo pięćdzie- 
ięciu kroków od tego — na dudka wy- 
trychniętego — rycerza ukryła się za pień- 
;ami bukowemi; z tego oddalenia były one 
/łaśnie, dzięki swej obfitości, w dostatecz- 
ivm stopniu jedne w drugie zsunięte, aby 
ako-tako osłonić przemyślną tę białogło­
wę. Siedziała tu cichuteńko; tylko jeden 
:romyk słońca drasnął kamień szlachetny 
la jej szyi, tak iż ten zamigotał skroś drze­
wa — bez jej wiedzy. Baron spostrzegł

nawprt ten blask i w swera roztargnieniu na 
chwilkę weń oczy wlepił. Ale wziął go za 
kroplę rosy, lśniącą się na listku drzewa, i 
uwagę odeń odwrócił.

Nareszcie o t r z ą s n ą ł  się z odrętwienia 
i z całej mocy zadął w róg myśliwski. Gdy 
ludzie nadbiegli, skoczył na koń i. pognał 
za uciekinierką aby ją znów wziąć w po­
siadanie. Cała chyba minęła godzina, aż 
konni powrócili tu i wolno a markotnie je­
chali przez te buki, wcale się tym razem 
nie zatrzym ując na popas. Skoro tylko na­
słuchująca wciąż Beatryks upewniła się, że 
droga jest wolna, wstała i szybkim krokiem 
ruszyła ku domowi, nie oszczędzając wy­
kwintnych bucików. ‘

Tymczasem Wonnebold, dręczony ża­
lem i gniewem, spędził dzień nader nie­
przyjemny, a czując przytem doskonale, że 
w'styd mu też przed ukochaną, którą prze­
grał w sposób tak płochy i bezmyślny, u- 
świadomił sobie teraz jak wysoko ją cenił, 
nie zdając sobie z tego sprawy, i że chyba 
nie będzie mógł żyć bez niej. Gdy więc 
Beatrvks niespodziewanie stanęła przed 
nim, Wonnebold otworzył dla niej ramio­
na. zanim jeszcze zdołał dać wyraz swemu 
zdumieniu, ona zaś bez skarg ni wyrzutów 
rzuciła się w  jego objęcia. Roześmiał się 
głośno, gdv mu opowiedziała o swym pod­
stępie wojennym, i w głęboką wpadł zadu­
mę nad jej wiernością, jako że baron ów 
był to pan cale potężny i okazały.

Aby na przyszłość uchronić się od 
wszelkich wypadków niemiłych, uczynił ry­
cerz piękną tę Beatryks prawowitą małżon­
ką wobec całej braci swego stanu, jako też 
wobec poddanych, tak iż odtąd występowa­
ła jako żona rycerza, która nie miała 
sobie równej, gdy zjawiła się bądź to na 
polowaniach, uroczystościach, czy tańcach, 
bądź też w chatach poddanych lub na miej­
scu poczesnem w kościele.

M ijały lata w zmiennej losów kolei, i 
przez dwanaście jesieni w plon bogatych 
zrodziła Beatryks mężowi swemu ośmip sy­
nów, którzy rośli w  górę niby jelenie mło­
de.

Gdy syn najstarszy liczył lat osiemna­
ście, pewnj nocy jesiennej, Beatryks, leżą­
ca przy boku Wonnebolda swego, niepo­
strzeżenie podniosła się, świeckie swe stro­

je złożyła starannie do tych samych skrzyń, 
z których je kiedyś wyjęto, i skrzynie owe 
zawarłszy, położyła klucze u boku śpiące­
g o  Potem nogami bosemi podeszła do łó­
żek swych synów i całowała cicho jednego 
po/drugim; w końcu wróciła przed łożnicę 
męża swego i jego również pocałowała, a 
wówczas dopiero obcięła długie swoje wło­
sy, a wdziawszy znów ciemną mniszą sza­
tę, co ją była troskliwie przechowała, opu­
ściła tak oio potajemnie zamek — i wśród 
huczących wichrów nocy jesiennej, poprzez 
lecące z drzew liście wędrowała do klasz­
toru swego, skąd ongi była uciekła. Nie­
zmordowanie przebierając ziarna różańca, 
rozpamiętywała śród modlitwy życie, któ­
rego dane jej było zakosztować.

I tak pielgrzymując raźnie i bez żalu, 
znowu stanęła przed furtą klasztorną. Na 
pukanie otworzyła postarzała furtjanka, 
pozdrawiając ją  obojętnie własnem jej 
imieniem, jak gdyby mniszka była nieobec­
ną ledwie przez pół godziny. Beatryks mi­
nęła ją, weszła do kościoła, padła na kola­
na przed ołtarzem M arji Panny, k tóra po­
częła mówić i rzekła: „Troszkę przydłu­
go zabawiłaś, moja córko! Przez cały czas 
pełniłam twą służbę, jako kościelna; ale te­
raz przeciem rada, żeś jest tu i znów obej­
miesz urząd swój i klucze!"

OhfSz nachylił się i podał klucze Bea­
trvks, k tóra przestraszyła się radośnie z 
powodu tak wielkiego cudu. Natychmiast 
zabrała się do sprawowania swej służby, 
uporządkowała to i owo, a gdy zabrzmiał 
dzwon, wzywający na obiad, udała się do 
stołu. W iele mniszek zestarzało się, inne 
pomarły, młode znów świeżo przybyły, a 
inna ksieni brała miejsce najwyższe za sto­
łem; nikt jednak nie zmiarkował, co przez 
czas miniony działo się z Beatryks, która 
oto siedziała na swem zwykłem miejscu; 
boć przecie M arja Panna we własnej po­
staci mniszki obowiązki jej wypełniała.

Gdv znów przeminęło dziesięć lat bez 
mała, święciły mniszki jakąś wielką uroczy­
stość, postanawiając zgodnie, aby każda 
Matce Boskiej złożyła w ofierze podarek 
tak przedni, jaki tylko wygotować potrafi. 
Tak więc jedna utkała przepyszną chorą­
giew kościelną, inna — obrus na ołtarz, in­
na znów ś— ornat ozdobny. Jedna ułoży­

ła hymnus łaciński, a druga dorobiła do nie­
go m u z y k ę  inna znowu napisała oraz wy­
malowała modlitewnik. K tóra zaś już nic 
innego nie umiała, uszyła małemu Jezusko­
wi nową koszulkę, a siostra kucharka upie­
kła Mu misę krep Iow. Jedyna tylko Bea­
tryks nic nie przygotowała; albowiem czu­
ła się nieco znużona życiem, a myślami 
przebywała więcej w przeszłości, niżeli w 
czasie ooecnym.

Skoro więc nastał dzień święta, a ona 
żadnego daru zbożnego nie złożyła, dziwi­
ły się inne mniszki i łajały  ją za to, tak iż 
Beatryks w pokorze stanęła na boku, gdy 
do kościoła, przystrojonego w kwiaty, w 
uroczystym pochodzie wnoszono i przed 
ołtarzem M arji Panny składano wszystkie 
owe rzeczy wspaniałe, a dzwony dźwięcza­
ły radośni^ a obłoki dymu kadzidlnego 
wznosiły sjg w górę.

Właśnie gdy mniszki jęły następnie 
śpiewać j grać najcudowniej, przeciągał 
tam drogą rycerz, pan sędziwy, a z nim 
ośmiu młodzieńców zbrojnych i pięknych 
jak martenie, wszyscy na -pysznych, ognis­
tych rumakach, za nimi zaś postępowało 
tyluż gbrmków jezdnych. Był to Wonne­
bold z synami swymi, których wiódł pań­
stwu n ' służbę wojskową.

Słysząc wielką mszę, rozlegającą się 
śpieweiii z domu Bożego, kazał synom 
zsiaśc a koni i wszedł z nimi do kościoła, 
aby do Najświętszej Panienki zanieść mo­
dlitwę (orącą. Podziwem przejął wszyst- 
kich wspaniały widok, jak eto klęczał sta­
rzec żelazny, przy nim zaś ośmiu młodzień­
czych >ojaków, którzy wyglądali niby oś­
miu anbłów, — a mniszki pomyliły się i 
"traciły wątek w swej muzyce, tak iż na 
chwilę irzerwać musiały. Ale Beatrvks z 
rysów Warzy małżonka poznała dzieci 
swoic i, krzyknąwszy, podbiegła do nich,— 
a dając się poznać wszystkim, wyjawiła 
swą ńjamnicę i opowiedziała o cudzie 
wielkim jakiego doświadczyła.

Tai tedy każdy musiał przyznać, że 
Beatryks złożyła M arji Pannic dar najbo­
gatszy a że został pizvjety, zaświadczyło 
osiem wieńców z liści dębu młod go, które 
nagle sjawiły się na głowach młodzieńców, 
zawie?zone tam niewidzialną ręka Królo­
wej Nebieskiej.
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bezpieczeństwa, grożące życiu j zdrowiu 
górników, już w b ra n iu  górnic iwa niemiec­
kiego powstały specjalne or ganiąc je opie­
ki i pracy, oparte na z a s a d a c h  Wzajemnej 
pomocy, które w miarę rozwoju nowego 
górnictwa oraz w miarę rozwoju pojęć o 
opiece i polityce społecznej, doprowadzone 
zostały, pod względem ustroju swego oraz 
zakresu świadczeń, do typu Połączonych 
K a s  chorych oraz Kas inwalidzkich i pen­
sy jnych.

Knapszałt górnośląski ie?t tedy łów- 
nież instytucją bardzo %tarą- Kiedy w po­
łowie miesiąca czerwca 1769 roku wydane 
Zostało dla Śląska prawo górnitze krajowe 
(Schlesische Bergordnung), uzuPełnione zo­
stało ono w krótkim czasie, na mocy przy­
wileju grudniowego tegoż 1769 roku nowe- 
mi przepisami, dotyczącemi otworzenia i 
prowadzenia Głównej Kasy Knapszaftowej 
dla całego Śląska wraz z hrabstwem Kłodz­
kiem. Instytucja ta, wspólna dla górnictwa 
Górnego i Dolnego Śląska przofrwńła z ró- 
Źnemi zmianami organizacyjnymi do roku 
1854. Na mocy ustawy z dn. 10 kwietnia 
1854 rokiy Główna Kasa Knapfcaftowa ślą­
ska została rozwiązana, na jej zaś miejsce 
utworzone zostały dwa Oddzielnie funkcjo­
nujące towarzystwa knapszafbwe: jedno
dia Śląska Górnego z siedzity główną w 
tarnowskich Górach, drugie zj§ dla Śląska 
Dolnego — w Waldenburgu.

Górnośląskie Towarzystwo Knapszafto- 
We, którego dyrekcj a mieści sjp w Tarnow­
skich Górach, a stąd często zwane Knap- 
szaftem Tarnogórskim, na m ^y odpowied­
nich ustaw  górniczych p r u s k ą  składa się 
2 dwóch, pod wzgłędm nynjkjstracji finan­
sowej i rachunkowej, oddzieujy^ k aS: knap­
szaftowej Kasy chorych o r^  knapszafto­
wej Kasy pensyjnej i ifiwali<|2j£iej S tatu­
towo członkowie Knapszaftą dzielą się na 
dwie kategorje: 1) członków przymusowo 
stowarzyszonych, oraz 2) uprawnionych. 
Członkami przymusowo stowarzyszonymi 
Knapszaftowej Kasy choryęjj są wszyscy 
robotnicy zatrudnieni na hopalnjach, w sa­
linach i zakładach pomocni^yg], ^koksow­
nie i t. p.), o iłe czas ich Pfacy, ze wzglę­
du na sam charakter ząfruflnienia bądź l i ­
niowe najmu, wynosi więcej aniżeli jeden 
tydzień, pozatem urzędnicy techniczni i ad­
ministracyjni niżsi, a t ą  stosownie d o |n o r­
my płacy parobkowej, p rz ^  statu t Knap­
szaftu określonej. .Członka^,; uprawniony­
mi, zatem należącymi do K^apSzaftu wedle 
własnej woli, są wszyscy pozostali urzęd­
nicy techniczni i administracyjni, o ile ich 
płaca zarobkowa nie przek'acza pewnego 
maksimum, dkreślonego prąjZ statut.

Członkami przymusowi, stowarzyszo­
nymi Knapszaftowej Kasy pensyjnej są 
wszyscy bez różnicy płci robotnicy i urzęd­
nicy należący przymusowo do Knapszafto­
wej Kasy chorych; muszą jednakże odpo­
wiadać pod względem wie}:u i stanu zdro­
wia, szczegółowym przepiSom statutu. Na 
mocy nowegd statutu z dnia 30 paździer- 
nika 1922 roku, kategorja członków upraw-,

nionych — dla Knapszaftowej Kasy pen­
syjnej została zniesiona.

Zarówno Knapszaftowa Kasy chorych, 
jak i Knapszaftowa Kasa pensyjna gwaran- 
ic swym członkom wiele świadczeń na wy­
padek choroby, czasowej lub całkowitej 
niezdolności do pracy, wreszcie rodzinie 
po zmarłych członkach Knapszaftu.

Górnośląskie Towarzystwo Knapszaf- 
towe obejmuje wszystkie, na Górnym Ślą­
sku (w granicach dawnego obwodu regen­
cyjnego Opolskiego) położone kopalnie i 
zakłady pomocnicze,'z wyjątkiem dawnego 
księstwa Pszczyńskiego, którego terytor­
ium odpowiada obwodowi dzisiejszego po­
wiatu Pszczyńskiego. Liczba członków wy­
nosi około 130 tysięcy, jest to więc jedna 
z największych, a nawet największa na zie­
miach polskich Kasa chorych i Kasa pen- 
syjna. A. przytem jest to instytucja boga­
ta i wspaniałei urządzona, wzorowo admini­
strowana. Nie mamy, niestety, pod ręką 
dokładnego wykazu m ajątku Górnośląskie­
go Towarzystwa Knapszaftowego. O wiel­
kości jego, o zakresie i rozmiarach urzą­
dzeń daje jednak pojęcie wykaz lazaretów 
i szpitali, utrzymywanych przez to Towa­
rzystwo. Mianowicie, posiada ono 15 la­
zaretów i szpitali, w głównych ośrodkach 
obwodu przemysłowego, z ogólną liczbą 
przeszło 3000 łóżek. Posiada dalej zakła­
dy kuracyjne w Goczałkowicach i Jastrzę­
biu. Prawie wszystkie te zakłady leczni­
cze Znajdują się w granicach polskiej czę­
ści Górnego Śląska; z wyjątkiem tylko szpi­
tala knapszaftowego w Bytomiu (na 350 
łóżek).

Zlikwidowanie zatem tak wielkiej, po­
siadającej ogromny majątek, a do tego ob­
ciążonej wieloma, pod względem rachunko­
wym, skomplikowanemu zobowiązaniami wo­
bec licznej rzeszy inwalidów górniczych, za­
mieszkujących nietylko obie części Górne­
go Śląska, ale również w pewnej liczbie i 
poza granicami ziemi Opolskiej, jest istot­
nie sprawą trudną i wymagającą dłuższego 
czasu. Rząd nasz winien stanowczo sprawą 
tą za'jac się energicznie, a przytem powo­
łać do delegacji, mającej pertraktować z 
delegacją niemiecką w sprawie likwidacji 
Knapszaftu tarnogórskiego, przedstawicieli 
robotniczych organizacji zawodowych gór­
nośląskich.

Dodać w końcu należy, że obok Gór­
nośląskiego Towarzystwa Knapszaftowego 
z siedzibą w Tarnowskich Górach, funkcjo­
nowało jeszcze, w granicach dawnego tt- 
dzielnego księstwa pszczyńskiego, samo­
dzielne Pszczyńskie Towarzystwo Knap- 
szaftowe, z siedziba w Mikołowie. Ponie­
waż cały powiat pszczyński znajduje się 
dzisiaj na terytorjum  państwowem naszem, 
przeto Knapszaft mikołowski likwidacji 
żadnej nie podlega — funkcjonuje bez 
przerwy nadal; nadzór i wszelkiego rodza­
ju kompetencje władz administracyjnych 
przechodzą całkowicie z władz pruskich na 
władze polskie.

J. Most.

Osieł i Słowik.
(B A J K A  PODŁUG K R Y L O W A )^

Spostrzegł Osieł Słowika j tVOła:
Hej, stary!

mówią, żeś ty  najlepszy śpiewak w naszym
lesie.

R tecz, na oko, nie rf0 wiary!
Ano, popisz-że się.

Żem krytyk, znać po uszach. Sąd zaraz
wydamy,

^czy nie za wiele u' (yeh głosach reklamy.

Zaboldo pieśniarza podejrzenie Osła 
Wiec dotkniętego w artystycznej dumie

chęć nieodzowna uniosła,
pokazać w s z y s t k o ,  co urnie.

Jak wirtuoz, co  z a n im  grą właściwą zacznie, 
róinem i pasażami sprawdza lutni dźwięki, 
tak Słowik • nim uderzył iV melodią piosenki, 
zaklaskał, z a s z c z e b io ta ł ,  zaszlochał niezna­

cznie,
'!'ziął ton niski, wysoki, jod en. drugi, trzeci 
doleciała pieśń w niebo. Ton za tonem leci: 
to- su- sbuga przelewa, to kroplami pluska, 
to ciszę trylem pieści, to ją rwie okrzykiem...

Słucha Ias — Wiatr zaprzestał gonitwy
z wietrzykiem

zadumał sio dąb stary, zapłakała brzózka, 
1 ptasząt zmilkło ćwir&tmie,*
i stąd głosy na polanie;

o p a s t u s z e k ,  słowiczą pieśnią kojąc serce 
dech zaparł i wzrok tęskny zwraca ku

pasterce.

Skończył Słowik. Kłapouch w ziemię zapa-
, trzony:

— Owszem  — powiada — owszem, wcale 
% niezłe tony.

Można słuchać J.ęst medjum> jest wysoka
nula .

Ol, szkoda, że naszego waść me znasz
Koguta.

Jużby ci pewno me brakło niczego, 
gdybyś się jeszcze poduczył u niego.

Tu ptak zetwał się, frunął hen, hen, bez
pamięci.

Odtąd nie dba, co mówią o nim recenzenci.
Benedykt Hertz.

ODPOWIEDŹ NA NOTĘ LITEWSKĄ.
Z powodu noty Delegata polskiego w 

sprawie więźniów kowieńskich Delegat l i ­
tewski p. Sidźikauskas złożył Prezesowi 
Radv Ligi Narodów notę, zawierającą go­
łosłowna zaprzeczenie czynionych rządowi 
kowieńskiemu zarzutów. W odpowiedzi na 
to, Delegat polski prof. Askenazy wystoso­
wał do Prezydenta Rady Ligi Narodów no­
tę, w której czyni następujące uwagi:

1) Autor noty mówi o „rzekomych" 
jeńcach polskich, więzionych -w Kownie. 
I onieważ sam on potwierdza fakt więzie­
nia tych jeńców, a więc za „rzekomą" li­
zną i e on polskość tych nieszczęśliwych. 
Trzeba było mieć odwagę, aby nazwać „rze­
komymi Polakami ‘ tych męczenników, któ­
rzy um ierają w kazamatach kowieńskich za 
swoją narodowość.polską.

2) Autor noty, nie podając zadnvch 
dowodów ogranicza się obecnie do „pod­
trzymywania ze wszystkich sił" prawdo­
mówności swego ministerjum. Ale „siły" 
nie zdołają zastąpić jednego dowodu real­
nego.

3) Autor noty stara się wyplątać z ca­
łej sprawy za pomocą zwykłych działań 
proceduralnych. W  tym celu posługuje się 
on dwonyi postulatami, a) że żaden oby­
watel polski nie jest obecnie więziony w 
Kownie, <b) że zwrócenie się Polski do Ligi 
Narodów na korzyść tych nieszczęśliwych 
stanowi ponowne i niedopuszczalne miesza­
nie się Polski do spraw7 wewnętrznych Lit­
wy. W ystarczy zauważyć, że: Rząd litew­
ski odmawia do tej pory Polakom, zamiesz­
kałym w Litwie Kowieńskiej, prawa opcji 
na korzyść Polski, i że wskutek tego zwró­
cenia się rządu polskiego do Ligi Narodów 
w kwestji więźniów politycznych polskich, 
męczonych od trzech lat w więzieniach li­
tewskich,. ginących tam i tych, których głos 
nie dochodzi do świata cywilizowanego, są 
bezwzględnie uzasaanionem prawnie i fak­
tycznie.

Nota źle umotywowana, nietreściwa i 
niejasna Delegata łilewskiego, uwydatnia 
prawdziwe intencje Rządu kowieńskiego, 
który na nieszczęście zdradza brak dobrej

woli do zlikwidowania smutnej tej sprawy, 
zważywszy, że posługuje się takiemi wykrę­
tami. Dlatego też nota powyższa Szanow­
nego Pana Sidzikauskasa z dnia 31 maja 
powinna być uznana, jako nowy dowód 

niezbity, pobudzający do niezwłocznego 
Wykonania wyroku Rady Ligi Narodów z 
dnia 17 maja r. b.

ODROCZENIE ZJAZDU DZIAŁACZÓW 
>S AidORŹĄ DO WYCIE

Centralny Wydjzial .Sataorządowy po­
daje do .wiadomości',' że projektowany zjaizd 
działacz ów samorządowych P. P. S. został 
odroczony do jesieni. Program zjazdu bę­
dzie możina rozszerzyć i uprasza się o wła­
ściwe w tym kierunku Aniosiki. O nowymi 
tem dnie nastąpi w swoim czasie zawiado­
mienie. s

a a s
Doświadczenia poczynione z gospodar­

ką dotychczasowych ministrów skarbu, 
winny następców p. Michalskiego należy­
cie pouczyć, jak rządzić nie można i po ja­
kiej linji uzdrawianie finansów kraju  iść 
właściwie powinno. Wszystko bowiem, co 
dotąd robiono, zwłaszcza, co zrobił p. Mi­
chalski, to poprostu marnowanie dochodów 
państwa a właściwie rzucanie ich w wiecz­
nie otwartą paszczę lichwy żywnościowej 
i spekulacji kapitalistycznej.

Ile to dobrodziejstw, ile cudów p. M. 
nam zapowiadał! I regulację waluty i 
zmniejszenie deficytu w budźcie państw, i 
potanienie środków żywności. Wszystko 
to spłynąć miało na nasz kraj z czarodziej­
skiej różdżki pana M. Aż Sejm proroctwa­
mi temi oszołomiony powierzył panu M. 
w zakesie finansów, władzę wprost dyk­
tatorską. Wówczas jedni tylko socjaliści, 
przewidując błagę, przez usta rzeczywiste­
go znawcy spraw budżetowych, posła tow. 
Diamanda, przed tą dyktaturą, w obronie 
praw Sejmu, przestrzegali.

I oto pokazuje się, jaką mieli rację. 
Cóż bowiem w spuściźnie po p. Michalskim 
zostało?...

Od regulacji waluty jesteśmy dziś tak 
daleko jak wówczas, gdy p. M. w roli „mę­
ża opatrznościowego" na horyzoncie się po­
jawił. A  zapowiadane przez p. Michalskie­
go — w związku z daniną — zmniejszenie 
deficytu i potanienie żywności, utonęło w 
drożyźnie, którą spotęgował właśnie sam 
Rząd, udzielając zezwoleń na masowy wy­
wóz żywności z kraju.

Dlaczego p. Michalski nie skorzystał w ' 
tym wypadku ze swej „dyktatorskiej w ła­
dzy" i nie oparł się otwarciu granic? A 
miał do tego prawo tem większe, ile że 
mógł i powinien był — jeżeli ma cokolwiek 
bystrości —  z góry przewidzieć, iż skutki 
wywozu żywności za granicę przedewszyst- 
kiem na jego resorcie, na skarbie państwa 
się odbiją.

I odbiły się, a jak dotkliwie, o tem 
świadczy podwyżka dodatków drożyźnia- 
nych dla pracowników państwowych, jaką 
Rząd w ostatnim czasie — zapowiadanej 
przez p. M. „taniości"! — pod naciskiem 
drożyzny musiał przeprowadzić. Podwyżka, 
podkreślmy odrazu, wcale jeszcze nie w y­
starczająca na rzeczywistą poprawę bytu 
urzędników.

Dodatki drożyźniane za maj b. r. wy­
nosiły 60% ogólnych poborów urzędniczych 
z listopada ub. r. W czerwcu musiał Rząd 
normę tę podwyższyć do 80 proc., obec­
nie na skutek uchwały b. Rady ministrów 
podwyższono ją o dalszych 30 proc.

Od lipca więc b. r. same tylko dodat­
ki, drożyzną wywołane, wynosić będą 110% 
ogólnych poborów z listopada z. r., składa­
jących się, jak wiadomo, z płacy zasadni­
czej i z poprzednich dodatków drożyźnia- 
nych.

Jak widzimy, dodatki te rosną w „pro­
cencie składanym". Do poprzednich do­
datków nowe procentowe dodatki, od tych 
znowu dodatki i t. d. i t. d. ' A wszystko 
razem jakże dalekie jeszcze od tego, by u- 
rzędnikom zapewnić jakąś znośną — wśród 
obecnej drożyzny — egzystencję!

Wszakże ustawiczne to operowanie 
„dodatkami", wlokącemi się w ogonie za 
drożyzna, to .gospodarka najgorsza, jaką 
tylko wyobrazić sobie można, bo gospo­
darka bezplanowa, państwu przez pasek i 
lichwę wprost narzucana. To dorywcza 
partacka łatanina od przypadku do przy­
padku, byle przeżyć dzień. To prawdziwa 
gospodarka bankruta, ratującego się chwi- 
lówkami.

centowymi dodatkami, które od listopada 
1921 r. do końća czerv.'ca b. r. podskakują  
do 110 proc. poborów listopadowych.

Daje ^o — acz nie dokładny, tylko 
i przybliżony7—zawsze jednak jaskrawy o- 
j braz jak drożyzna wzrasta i jak fatalnie na
| finansach państwa się odbija.

Oświetlą to zresztą jeszcze następu-

Każde przedsiębiorstwo, tak gospoda­
rujące, kończy prędzej czy później naV li­
kwidacji. Ale państwo to nie . spółka pry­
watna i nie może tak ciężko odpowiadać za 
błędy swych rządów, zwłaszcza ministrów 
skarbu.

Na cóż przydały się dyktatorskie peł­
nomocnictwa p. Michalskiego? Gdzie ich 
rezultat, gdzie pożytek dla kraju?

A  oto parę dalszych przykładów.
Ustawę o płacach pracowników pań­

stwowych uchwalił Sejm w lipcu 1920 r.; 
wówczas też uchwalono automatyczne, w 
miarę dreżyzny, podwyższanie płac, wedle 
pewnego mnożnika, który np. dla m. W ar­
szawy ustalono rut 150. Wiadoma rzecz, 
że Rząd nigdy nie stosował mnożnika ści­
śle do drożyzny, lecz podwyższał go za­
wsze w normach od rzeczywistego wzrostu 
cen niższych. A  jednak mimo to mnożnik 
ze 150 w  lipcu 1920 r., podskoczył na 1700 
W listopadzie 1921 r.

Wówczas p. Michalski zamiast mnoż­
nika rozpoczął łataninę miesięcznemi pro-

jące dalsze przykłady.
Płaca pracownika XII kategorji, sa­

motnego, wynosi w W arszawie już za lipiec 
około 34000 mk. miesięcznie. W tem pła­
ca zasadnicza (ust. z lipca 1920 r.) wynosi
500 mk., a reszta 33000 przypada na same

n łb i  r frnrw rninrłP  *dodatki drożyźniane
Płaca urzędnika V kategorji z małą ro­

dziną w Warszawie, wynosi około 150,000 
mk. miesięcznie. W  tem płaca zasadnicza 
wynosi wszystkiego 2600 mk., reszta zaś 
około 147,000 mk, to dodatki drożyźniane. 
Doliczmy jeszcze do tego ostatnią regula­
cje płac w ' wojsku spowodowaną również 
drożyzną.

Jeżeli si£ zważy, że liczba wszystkich 
pracowników państwowych, wraz z oficera­
mi, wynesi około 700,000 — to sumy, jakie 
państwo wydaje na dodatki ‘ drożyźniane
wynoszą dziesiclłfi miljardów miesięcznie.

daPopieważ danina przyniesie do tąd  o- 
koło 60 miljardów, tedy drożyzna nietylko 
zjadła daniną ale zjada i inne dochody 
państwa.

A  zapowiadana taniość, pokrycie nie­
doborów, regulacja waluty — wszystko to 
rozpłynęło się, jak m ara senna i po panu 
M. zostały — pustki w  kasie.

Drożyzna, wywołana bezwzględną, żar­
łoczną, z dobrem kraju  zupełnie się nie li­
czącą chciwością kias posiadających, zjada 
dosłownie państwo i pcha je w  objęcia ban­
kructwa. 0»  gospodarce inwestycyjnej, o 
gospodarce, ldóraby procentowała się i 
przynosiła korzyści na przyszłość, niema 
w tych warunkach mowy.

Państwo pracuje na to, żeby się z ja­
dać, a raczej na to, żcłfy owoce tej pracy 
zabierali poskarżę i spekulanci.

Przykłady wyżej przytoczone doty-, 
czą tylko jednej dziedziny: wydatków per­
sonalnych. Pomijamy przytem opłacane 
przez państwo różne wydatki realne, zależ­
ne również od drożyzny i spekulacji.

Jak  długo jeszczf ,,A

na czetn się on skończy?
ten potrwa i

Czy cała sztuka rządzenia polegać ma 
na dzikich projektach p. Michalskiego, Sy 
Polskę wprost puścić w  dzierżawę zagra­
nicznym ' kapitalistom? Na projektach, 
które z Polski robią wprost nędzarza, wy­
najmującego się na rynku międzynarodo­
wym więcej dającemu?

W ięc nowy Rząd, każdy następny mi­
nister skarbu, musi z metodami p. Michał-, 
skiego, zerwać gruntownie. , %

Nowy R ząd' musi poważnie pomyśleć 
o walce z drożyzną  i to natychmiast. Spe­
kulanci, jak* to „Rob." już podnosił, zboże 
wszędzie już na pniu wykupują i zobaczy­
my, jak wyśrubują oni ceny w krótki czas 
po żniwąch. m

Rząd może temu jeszcze zapobięffz. 
Rząd muąi Ożywić instytucję, które powo-~ 
łano, a która p. Michalski uśmiercił—N ad­
zwyczajny Komisariat do wałki z droży­
zną. Rząd musi instytucję tę wypofhżyć w  
potrzebne jej pełnomocnictwa i powierzyć b 
ją człowiekowi, dbającemu istotnie o dobro |  
kraju. *

Kredyty, 5 miljardów, przeznaczone 
na walkę z drożyzną, a przez p. Michalskie- J 
go samowładnie zatrzymane, winny być na 
tychmkist udzielone miastom i organiza
cjom spółdzielczym, by mogły 
cząć natychmiast odpowiednią 
ciw spekulacji.

one rozpn-
aKcję prze- 

Kcz.

Czasop'sma nadesłane.
iW yszedł z v.i miepęcznik Związku teatrów

ludowych p. t- ”Teatr lądowy". Zeszyt podw ójny i 
za czerwiec i lipiec. Na bogatą i pouczającą treść 
sk ładają  się artykuły: K onferencja tea tra lna .
T eatr na wolnem pow ietrzu W. Budzyńskiego.
T eatr średniowieczny — M ister je W, N agórskiej, 
D e k la m a c ja  chóralna J . D. —  Rytmika, Bociński. 
  Obchody i zabawy.widowiskowe, R, — O w ido­
w is k a c h  daLnych w Palsce Kosiński. — W idow i­
ska dziecięce, Z. Z. — Zdarzenie w  M iszkow icach 
Pleffner. — Rocznica G runw aldzka H. O. M. —
TJbiory teatralne (.z K)-.ma ry«.) Dąbrowskiej. __
Poradnia: co grać. — Dział organizacyjny.

„Oświcła* po Itolna", Pismo ■coae
sprawom ośw iaty dorosłych. Rok. II ,'Z eszy t 4.
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Wpiki spisu ludności.
Główny U rząd  statystyczny opracował publika­

cję p. t. „Tymczasowe wyniki pierwszego, po­
wszechnego spisu ludności Rzeczypospolitej Pol­
skiej z 30 września 1921 r.‘‘, która ukaże się  
w  najbliższym czasie w  druku i zawierać będzie: 

w tablicy I-ej dane o  liczbie ludności z po­
działem na płeć oraz o liczbie budynków mieszkal­
nych i inwentarza żywego zestawione dla b. dziel­
nicy rosyjskiej gminami, dla innych dzielnic po­
wiatami z wyszczególnieniem danych dla miast, 
gmin miejskich i obszarów dworskich;

w  tablicy Ii-ej dane o składzie narodowościo­
wym ludności (ludność polska i inna bez bliższego 
podziału] w  liczbach bezwzględnych i  odsetkach 
zestawione powiatami;

w tablicy III-ej dane o  powierzchni w  kim. 
kw., liczbie miast, gmin wiejskich i obszarów dwor­

skich, oraz dane porównawcze o  liczbie ludności 
i stosunku liczbowym obu płci w  dniu spisu i la­
tach poprzednich.

Publikacja powyższa nie będzie zawierać da­
nych, dotyczących ziemi Wileńskiej i  Górnego Ślą­
ska, gdzie się spis nie odbył oraz nie będzie u- 
względniała osób objętych spisem wojskowym.

Pragnąc udostępnić szerokiemu ogółowi ko­
rzystanie z wyników spisu, Główny Urząd staty­
styczny podawać będzie najważniejsze dane w  dro­
dze perjodycznych komunikatów prasowych. Poni­
żej przytoczona tablica zawiera dane o  składzie 
narodowościowym ludności w  liczbach bezwzględ­
nych i odsetkach, zestawione województwami. Na- 
równi ze wspomnianą publikacją nie dotyczy ona 
ziemi Wileńskiej i Górnego Śląska, oraz osób obję­
tych spisem wojskowym, wobec czego przytoczone 
dane nie mogą być uważane za ostateczne.

W O J E W Ó D Z T W A Ogółem

W tem było narodowość)

polskiej Innej pol­
skiej | innej

w liczbach bezwzględnych w odsetkach

m . Warszawa 931,176 673,320 257,856 72,3 27,7
woj. Warszawskie 2, 112,106 1,895,186 216,920 89,7 10,3

>1 Łódzkie , 2,251.097 1.859,488 391,609 82,6 17.4
)» Kieleckie 2,534,214 2,312,374 221,840 91,2 8,8
f i Lubelskie 2,085,557 1,776,047 309,510 85,2 14,8
*» Białostockie 1,302,259 996,014 306,245 76,5 23,5
f f Nowogrodzkie 1,300,069 649,719 650,350 50,0 50,0
»f Poleskie 876,665 190,700 685,965 21,8 78,2
f f Wołyńskie 1,433,157 207,932 1,225,225 14,5 85,5
U Poznańskie 1,974.057 1,628,522 345,585 82,5 17,5
f f Pomorskie 939,495 754,907 , 184,588 80,4 19,6
f f Krakowskie 1,990,399 1,850,838 139,561 93,0 7,0
f f Lwowskie 2,718 856 1,525,751 1,193,105 56,1 43,9
f f Stanisławowskie 1,348,481 294,381 l,0b4,100 21,8 78,2
M Tarnopolskie 1,429,627 633,948 795,679 44,3 55,7
f f Śląsk Cieszyński 145,232 110 756 34,4~6 76,3 23,7

P 0 I s k a  * •  •  *  -» *6,872,447 17,359.883 8,01 *,664 68.4 31,6
1 ] .....................  ' i ..................

Zjazd kioperatm „
Związek polskich Stowarzyszeń spółdzielczych 

jest najstarszą centralą spółdzielczą w  Polsce. Naj­
starszą, a więc i  najbogatszą. Reprezentuje on Ł 
zw. „neutralną" kooperację. Neutralną wobec spo­
rów politycznych i  religijnych, a nad ©wszystko wo­
bec walki społecznej, walki klas. Neutralność ta zo­
stała podniesiona do godności zasady, rządzącej 
Związkiem. W rezultacie, gdybyśmy chcieli odna­
leźć istotne oblicze ideowe „Społem" i pod neutral­
ną abstynencją wobec piekących zagadnień życia 
odkryć wartości ideowe niesione przez ten odłam  
kooperacji —  znajdziemy mdłą mieszaninę haseł 
solidaryzmu społecznego, usiłującego łatać braki 
kapitalizmu z nieokreśloną „ludowcowością", bę­
dącą daniną z uczuć i marzeń na rzecz warstw 
pracujących, które widzą w  kooperacji sprawę 
swego wyzwolenia i  przeto lgną do niej.

Przed tygodniem odbywał się X zjazd tego 
Związku. W naszych niedość jeszcze skrystalizo­
wanych stosunkach społecznych. Zjazd ten skupiał 
również pewną drobną zresztą część kooperatyw  
robotniczych, mieszczących się w  „Społem" siłą  
starych wieloletnich tradycji z czasów, gdy Z. P. 
S t  Sp. był jedyną centralą spółdzielczą w  Polsce, 
Tym spółdzielniom Zjazd ostatni musiał przynieść 
nie jedno rozczarowanie, jeśli wybiegały one my­
ślą i celem pracy po za  doraźne korzyści gospodar­
cze.

Nad prezydjum widniało hasło Republiki spół­
dzielczej. Republika Spółdzielcza idzie cicho i nie­
postrzeżenie, jak każda rzecz wielka. Socjalista 
może sobie podstawiać tu swoje dążenie do repu­
bliki socjalistycznej —  drobnomiieszczanin może 
w  niem dostrzegać realizację odżydzenia handlu: ■» 
kto chce. Jak się komu podoba. I oto siedzi, jako 
delegat na zjeździe, ksiądz jeden i drugi, łypie 
okiem na to hasło i uśmiecha się błogo. To nie 
groźne. To nasze, może być nasze... A  obok rady­
kał drobnomieszczański z dumą patrzy na ten wy­
raz śmiałości swej ideologii: —  my także chcemy 
republiki s...półdzielczej. D ał temu wyraz jasny 
p. Bernatowicz, przedstawiciel .żółtych" związków  
zawodowych, wyrażając w imieniu „polskich" 
związków zawodowych swą całkowitą solidarność 
z polskim Związkiem kooperatyw.

Tak wygląda „neutralność". W mętnej wodzie 
idealizmu neutralności spółdzielczej lęgną się i 
rozwijają larwy klerykalizmu i ugody robotników 7  

ustrojem kapitalistycznym.
Neutralność ta inne jeszcze ma oblicze. Na 

wystawie, urządzonej w przyległym do sali obrad 
pokoju, zawieszono dwa charakterystyczne rysun­
ki. Na jednym z nich przedstawiciele różnych par- 
tji, a wśród nich tow. Daszyński jako wyraz P. P. 
S. wiążą nogi symbolicznej „.kooperacji". Na dru­
gim partje robotnicze (tylko socjalistyczne) zagra­
dzają drogę kooperacji robotniczej do połączenia 
się z „neutralną". To plakaty agitacyjne. Propa­
ganda „apolityczna". Ktoś mówił o ideologji gno­
jówki z przed chałupy wiejskiej. Zaiste ta propa­
ganda dalej nic idzie. A  poza swą głupotą niesie 
ona wielkie szkody wyrządzane ludowi pracujące­
mu. W społeczeństwie mało wyrobionem politycz­
nie, gdzie demagogia aatypartyjna na usługach par- 
tji reakcyjnych z pod znaku „Boga i Ojczyzny" 
święci wielkie tryumfy — plakaty te, propaganda

tego rodzaju jest robotą na rzecz reakcji, jest ogłu­
pianiem mas ludowych.

*
1 Jak. wspomniałem na wstępie, „Społem" jest 

organizacją najstarszą i najbogatszą. W ielu lu­
dziom to Hhponuje. Wielu jest gotowych zawsze 
bogatszemu przyznać rację. Tembardziej, gdy 
. Społem" wciąż reklamuje się jako  jedyna praw ­
dziwa powszechna organizacja spółdzielcza. Nie 
od rzeczy będzie z okazji Zjazdu zestawić z sobą 
pewne cyfry. •

A  więc co do liczebności Z. P .'S . S. nie o  w ie­
le jest silniejszy od spółdzielczości socjalistycznej. 
Liczy on około 300.000 członków. Związek robotni­
czych Stow, spółdzielczych liczy 220.000. Jest słab­
szy napozór. A le gdy zważy się. że wśród sp ół­
dzielni „Społem" 25% to drobne stowarzyszonka, 
liczące poniżej 15C członków (styczeń 1921 r.) —  
gdy w  Z. R, S. S, stowarzyszenia, liczące do 200 
członków stanowią tylko 13% —  wówczas ta prze­
waga liczebna „Społem" nie wygląda tak znów 
bardzo imponująco. To samo zauważymy przy ze­
stawieniu przeciętnych ilości członków na 1 sto­
warzyszenie. W „Społem" na 1 stów, wypada 342 
czł. w  Z. R. S. S. —  871 czł.

. Tak więc jeśli chodzi o  liczebność organizacji, 
to kooperacja klasowa, socjalistyczna z porówna­
nia wychodzi zwycięsko. „Neutralność" nie jest 
więc podstawą siły  skupiającej masy i budującej 
wielkie i gospodarczo silne organizacje —  jest ona 
płaszczykiem dla reakcji wszelkiego gatunku i 
spółdzielczość robotnicza, niosąca jasno swój 
sztandar czerwony pracy i walki dla socjalizmu 
przez trzy lata istnienia zdołała dogonić a pod nie- 
któremi względami przegoniła już ruch „neutral­
ny". Nie zapominajmy też, że obok Z. R. S. S stoi 
jeszcze stotysięczny Związek spółdzielni kolejo­
wych, który wcześniej czy później musi się zjedno­
czyć z Z. R. S. S. —  obraz zupełnie jasny.

„Społem" jest bogatsze. Tak jest. Z. P. S. S. 
posiada lepszy i bogatszy aparat gospodarczy.
Efekt wyraża się w  + -----  5.000 mk, zakupu na 1
członie a w Związku, gdy w Z. R. S. S. zakup człon­
kowski wynosi zaledwie połowę tego. Tu widać 
wyższą gospodarkę „Społem" nad Z. R. S. S. Ale 
też „Społem" odbywało teraz dziesiąty Zjazd, 
wówczas, gdy Z. R S. S. dopiero trzeci. A  za sie­
dem lat, gdy porównamy cyfry, niewiadomo itk  
wypadnie zestawienie.

Nie piszę tu wyczerpującego studjum porów­
nawczego. Chodzi itti jedynie o przeciwstawienia 
się urokowi „bogactwa", jakie mąci niektórym ja­
sność myśli. Sądzę, że dla tych celów te uwagi wy. 
starczą.

*  /
?V *

Jakież wrażenie ze Zjazdu? — pytam jednego 
z towarzyszy, będących na Zjeździć Z. P. S. S. 
w charakterze delegata.

„ Ano, spokojnie się wszystko odbyło, b. spo­
kojnie, za spokojnie".

Bodaj, że to najtrafniejsze ujęcie ogólnego 
wrażenia ze Zjazdu. Kto brał udział w zjazdach 
robotniczych, gdzie toczą się zwykle żywe, miej- 
scami burzliwe debaty, ten na Zjeździe „Społem" 
znalazł obraz wprost przeciwny. Jeśli jednak smut­
ne wrażenie oprawiają namiętności wybuchające

na zjazdach robotniczych — to jeszcze smutniejsze 
uczucia musiał budzić spokój zjazdu „neutral­
nych".

U  nas bowiem burzliwość wypływa z atmosfe­
ry walki, w  „Społem" cisza rodzi się z bezideowo- 
ści.

Na porządku dziennym sprawy zasadnicze: 
stan i potrzeby ruchu, zagadnienia społeczno - w y­
chowawcze organizacji spożywców i t. d. Referaty, 
zgłoszone w  tych sprawach przed Zjazdem, zawie­
rają tezy, mówiąc łagodnie, sporne, wymagające 
dyskusji. A  dyskusji ani śladu na Zjeździe. Paru 
delegatów socjalistów usiłuje podnieść głos kryty­
ki —  słowa ich padają na głowy cichych, drzemią­
cych często delegatów, jak groch na ścianę. Nie bu­
dzą żadnego echa. Bierność, apatja, w  najlepszym  
razie zapatrzenie w  obroty swego sklepiku —  pa­
nują tutaj wszechwładnie.

Szybko ogranicza się czas przemówień (wszy­
stkie one dotyczyły szczegółów) do pięciu minut, 
następnie dyskusja zgilotynowana. Nabożeństwo, 
nabożeństwo kościoła,, w. którym wygasła wiara i  
zapał, a została organizacja —  skończone.

„ U nas są dyskusje spółdzielcze —  a nie po­
lityczne, jak u W a s” — mówi do mnie jeden z 
„neutralnych" spółdzielców.

Nie zazdroszczę tych „spółdzielczych dysku­
sji —  wolę nasze, często zbyt namiętne, ale żywe 
i tętniące ideowością życie organizacji robotni­
czych. Z. Z.

Kronika polityczna
NOWY RZAD.

Wczoraj przybył z Hagi do Warszawy 
delegat polski na konferencję rzeczoznaw­
ców, p. Jastrzębski, i niezwłocznie udał się 
do prezydjum Rady ministrów, gdzie odbył 
godzinną konferencję z prezydentem mini­
strów Śliwińskim. P. Jastrzębski oświad­
czył po odbytej naradzie przedstawicielom 
prasy, że na naradzie tej przyszło do poro­
zumienia. Pozostaje tylko bliższe rozejrze­
nie się w sytuacji finansowej. P, Jastrzęb­
ski konferował wczoraj z kierownikiem mi- 
nisterjum skarbu p. Żaczkiem i dzień dzi­
siejszy poświęcić ma na dalsze konferencje 
z kierownikami poszczególnych działów 
ministerjum. Jutro p. Jastrzębski da osta­
teczną odpowiedź.

Co się tyczy nieobsadzonyćh tek o- 
światy oraz poczty i telegrafów, to, jak się 
dowiadujemy, na kierownika min. oświaty 
upatrzony jest p. Stanisław Michalski (wy­
dawca „Poradnika dla samouków"), zaś co 
do ewentualnego utworzenia podsekretar- 
jatu stanu dla poczt i telegr. przy min. han­
dlu decyzja jeszcze nie zapadła. Mówi się
0 możliwości powrotu na stanowisko mini­
stra poczt i telegrafów p, Stesłowicza.

W ciągu dnia wczorajszego nowi mini­
strowie ob ejm ow ali swe urzędy. P. prezy­
dentowi Śliwińskiemu przedstawieni zosta­
li wczoraj urzędnicy prezydjum Rady mi­
nistrów; imieniem urzędników przemawiał 
dyr. dep. Lechowicz. P■ Narutowicz poże­
gnał się z pracownikami min. robot publicz- 

V nych, a nowy minister p. Ziemiński przybył 
wczoraj ze Lwowa.

Wczoraj o godz. 5 po poł. odbyło się 
pierwsze posiedzenie nowej Rady mini­
strów, poświęcone sprawom administracyj­
nym, 1

POŻEGNALNE PRZEMÓWIENIE 
P. MICHALSKIEGO.

B. czi.de żegnał się ze swymi b. pod­
władnymi p. Michalski, który wygłosił na 
pożegnanie całą filippikę, skwapliwie poda­
ną przez „Rzeczpospolitą" i „Gazetę War­
szawską". Naturalnie w mowie było po­
dzielone systematycznie na punkty samo­
chwalstwo, wyliczenie dobrodziejstw, które 
spadły na kraj podczas urzędowania mów­
cy. P. Michalski m. in. powiedział:

„Odchodzę w środku mej pracy. Opu­
szczam ją dlatego, że po przeszło 4-godzin- 
nvch konferencjach z obecnym szefem rzą­
du pp dokładnej rozwadze doszedłem... ja
1 najbliżsi moi doradcy i współpracownicy 
w ministirium skarbu do zgodnego przeko­
nania, iż warunki kontynuowania pracy 
przezemnie rozpoczętej, dla mnie już nie 
istnieją.

Minister skarbu, spraw zagranicznych, 
handlu t przem., oraz minister prezydent 
stanowić muszą zwarte i solidarne grono, 
jednolite w zapatrywaniach na dzieło ńa- 
prawy skarbu lub eona j mniej zbliżone w 
poglądach na zasadnicze materje...

Podane wczoraj przez dziennik, który 
mnie zwalcza od dnia, w którym zostałem 
mianowany ministrem skarbu-i nieomal co 
dzień atakuje, w arunki, od których uzależ­
niłem moje wstąpienie do obecnego gabi­
netu są najzupełniej zgodne z prawdą. U- 
bdewać"tylko należy, że dziennik ten,' dla 
ścisłości i nełnego obrazu nie oodał tych 
warunków które mnie stawiano. Po długich 
konferencjach z p. prezydentem gabinetu 
nabrałem tego samego przekonania, które­
mu i on dał wyraz w rozmówię z jednym z 
naszych panów z ministerjum skarbu, że 
moje i jego zapatrywania na sprawy go­
spodarcze i finansowe są tak odmienne, iż 
w razie wstąpienia mego do gabinetu, po 
jednem lub dwu posiedzeniach Rady Mini­
strów współprace nasze wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa okazałyby się niemoż­
liwe.

Ponieważ osobiście jestem zwolenni­
kiem sytuacji prostych i jasnych i każdą,

rzecz traktuje szczerze i uczciwie, nie uwa 
żąłem za właściwe wstępować do gabinet 
po to, aby za tydzień z niego wystąpić - 
bałamucąc opinię publiczną. Nie należę d 
tych, którzy drżą o fotel ministerjalny, trzy 
mając się go kurczowo".

P. Michalski, mówiąc o dzienniku, któ 
ry go „zwalcza od dnia, w którym zesta 
mianowany ministrem skarbu, miał na my 
śli „Robotnika". P. Michalski ubolewa tu* 
tem, że podając jego warunki nie podaliś 
my warunków jemu stawianych. Zarzut p 
Michalskiego jest niesłuszny i bezpodstaw­
ny. Jak się dowiadujemy, p. Michalskiemi 
nie stawiano żadnych specjalnych waran, 
ków, które Wymagałyby podkreślenia i wy­
kraczały poza ramy tego, czego się żąda oć 
każdego członka Rządu. „Warunkiem'', 
stawianym p. Michalskiemu było właśnie 
to, co p. Michalski w przemówieniu sweir 
wysuwa, jako naczelny postulat: koordy­
nację pracy Rządu w zakresie spraw skar­
bowych i utworzenie solidarnego grona z 
prezydentem ministrów, min. skarbu, 
spraw zagranicznych i przem. i handlu, jed­
nolitego w zapatrywaniach lub eonaj mniej 
zbliżonego w poglądach, co jednak żadną 
miarą nie da się pogodzić z dyktatorskiemi 
zachciankami tp. Michalskiego i nieograni- 
fzonem samowołnero prawem veto.

Jeszcze jedno. „Gazeta Warszawska”, 
komentując ogólnikowe słowa p. Michal­
skiego, twierdzi uporczywie, że „warun 
kiem" tym najgłówniejszym, o który rozbi­
ło się porozumienie, było żądanie nadmier­
nych kredytów woj sjtowych. Jest to wie­
rutne kłamstwo. Powtarzamy z naciskiem 
to, cośmy pisali przed kilku dniami, że row 
kowania rozbiły się o prowokacyjne żąda­
nia p. Michalskiego, że o kredytach wojsko­
wych żadnej mowy nie było. Nie mówił o 
nich nic p. Michalski w swym liście z 27-go 
czerwca, i nic o tem nie nadmienił wczoraj 
w pożegnalnem przemówieniu.

Z RADY MINISTRÓW.
Rada Ministrów na posiedzeniu dnia 1 

lipca r. b. przyjęła projekt noweli do usta­
wy o uzdrowiskach, uchwaliła wniosek ó 
bezpłatnein dostarczaniu Dziennika Ustaw 
komisarzom obwodowym w Województwie 
Poznańskiem i wójtom w Województwie 
Pomorskiem; dalej Rada Ministrów uchwa­
liła rozporządzenie p rozciągnięciu na zie­
mię Wileńską mocy ustawy o organizacji 
giełd, oraz mocy rozporządzeń na podsta­
wie tej ustawy wydanych,'następnie posta­
nowiła rozciągnąć moc ustaw o urzędzie 
miar i wag i o urzędzie probierczym na z. 
Wschodnie i na z Wileńską, przyjęła wnio­
ski p, ministra spraw wewnętrznych ó, roz­
szerzeniu granic miast Chorzele pow. Prza­
snyskiego i Krzepic pow. Częstochowskie­
go, wysłuchała szeregu komunikatów p. mi­
nistra spraw zagranicznych i przeprowadzi­
ła nad niem dyskusję, upoważniła p. mini­
stra spraw zagranicznych do reprezentowa­
nia rządu przy przejmowaniu ostatniej stre­
fy, przyznanej Polsce części G. Śląska, 
wreszcie załatwiła kilka drobnych spraw 
bieżących.

*

W najbliższych dniach udaje się na 
Górny Śląsk p. minister spraw zagranicz­
nych Kamieński, który weźrfiie udział w 
obejmowaniu czwartej i ostatniej strefy 
polskiej części Górnego Śląska.

*

Dn. 4 b. m. przybędą do Gdańska 3 
grupy finansowe dla omówienia sprawy 
państwowej stoczni gdańskiej, oraz warsz­
tatów kolejowych. Są to grupy polska, 
francuska i gdańska. Z ramienia Rządu 
polskiego udaje się do Londynu, a potem 
do Gdańska p. A. Arciszewski. Polska gra­
pę finansową reprezentować będzie p. Jan 
Asmołowicz, dyr. Banku Krajowego w 
Warszawie.

POLSKO - FRANCUSKA KONWENCJA HAN­
D LO W A

W dni-u 27 czerwca nastąpiła w Paryżu wy­
miana dokumentów ratyfikacyjnych polsko - fran­
cuskiego uk ładu  politycznego z dnia 19 lutego 
1921 r. Konwencja handlowa polsko - francuska z 
dnia 6 lutego 1922 r. weszła w życie w ośm dni po 
notyfikacji o ratyfikowaniu jej przez odnośne czyn­
niki Polski, t. j. 20 czerwca, zgodnie z art. 20 rze­
czonej konwencji.

Konwencja ta  zostanie niebaw em , opublikowa­
na  w  „Dzienniku U staw  R. P. ‘. U rzędy celne Rze­
czypospolitej otrzym ały instrukcje, aby przepisy 
konwencji byfy stosowano od 20 czerwca r. b.

DZIENNIKARZE SZWAJCARSCY W WILNIE.
Wczoraj lin o  przyjechała do W ilna wyciecz­

ka dziennikarzy szwajcarskich, witana na dworcu 
przez przedstawicieli miasta. T o w a rz y s tw a  dzien­
nikarzy i literatów, oraz miejscowego społeczeń­
stwa. W czorajszy dzień przeznaczono na zwiedza­
nie miasta pod kierunkiem profesora Ruszczyca. 
dzisiejszy na wizyty, konferencji'• polityczne, oraz 
przyjęcie z udziałem władz, posłów sejmowych, 
przedstawicieli Uniwersytetu, które urządza Towa­
rzystwo dziennikarzy i literatów.

NOWOŚĆ.
Czapiński K azim ierz, poseł na Sejm. „Czy so­

cjaliści mogą walczyć razem z kom unistam i?". 
Kwest ja  M iędzynarodówki i „jednego frontu" pro­
le taria tu . Str. 48, 16 X  12. Mk. 200.
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t e l e g r a m y .
Proces eserów.

LOS SKARŻONYCH PRZESĄDZONY.
Moskwa ( ą  w .). — Naistatniem po- 

sietzenm Trybunału obroty pierwszej 
grilpy oskarżonych Tager, Mfawjew i inni 
'  A 'r?cc przewódnicziego Piatako-
wa deklarację z prośbą o z winienie ich od 
obowiązku dalszej obrony. Rtakow odmó­
wił ydania pierwszej czśri deklaracji
ponieważ zdaniem jego zawsrała ona nie 
dozwo oną krytykę posteoour;ia 
łu i ogłtisij ty]ko drug

kforK rS ro?cy Proszą  . . . ,Ienko wr swem prznówiemu do-

I- , tykę postępowania Trybuna- 
tylko drugą częś deklaracji, w 

, ,  --ńcy proszą o zwmienie, 
i .* ,enko w swem prznówien— — 

w o 7 że obrońcy nie maj prawa zrze- 
katv !ęnubrony- że w przeiwieóstwie do 
tr2eCh k o ń có w  zagraniczni działali oni 
be2 P_c^°zumienia z oskarżoemi, że za- 
Jfssmela miłość własna obmy nie powin­
na Pr^ ;S2kodzić' stwierdzeni faktów', od 
któn,’ck "tyświetlenia zależy los oskarżo­
ny*-

/y  Bieniu obrońców Iger twierdził, 
że obrona działała w ścisłe^porozumiemu 
z  oskarżonymi. Obrona uznia dalszą swo­
ją Pjjacę za bezcelową z cHlą, kiedy sąd 
w odpowiedzi na poprzedni deklarację o- 
brOfly Wrzucił jej zaśnied.ałość myśli, a- 
nalfahelvzm) w zakresie piwa, i uprawia­
nie P°lityki przy sposobaśd wystąpień 
sąd°wvcb. Straciwszy zausnie sądu, obro­
na uznała dalszy swój uział w procesie 
za b^ c?lowy.

j ńńieniu oskarżonym, Gendelman o- 
świadozył źe Krylenko rrli się sądząc iż 
deklarafia  obrońców jestskutkiem jedno- 
s{r0tinei ibh dccvzji. Przciwrie inicjaty­
wę ^  sprawie podjęlioskarżeni i wy­
stąpienie obrony jest wyraem ich stanowi­
ska- ^ W ż e n i  nie chcą iby obrona swą 
obecnością stwarzała pozry, że sąd odby­
wa z zachowaniem wszystkich zasad 
orav-mveh. Oskarżeni nie hcą aby obrońcy 
>ankl'i°Howali swoja obecością pooęłniane 
arze* trybunał naruszeni; prawa. Nikt nie 
noże zuiusić oskarżcnychdo korzystania z 
jhrony Wbrew ich woli.

P.iatakow: „Jeżeli oskarżeni są ze
swych obrońców niezadowoleni...

Gendelman: „Nie. Oskarżeni ifiają zu­
pełne zaufanie do swych obrońców i skła­
dają im podziękowanie za dotychczasową
pracę". . . , .

Trybunał po naradzie trwającej godzi­
nę i kwadrans odrzucił prośbę  ̂ obrońców 
na tej zasadzie, że oświadczenie Gendel- 
rnana było rzekomo w rażącej sprzeczności 
z motywami deklaracji obrońców, oraz że 
obrońcy stosownie do prawodawstwa so­
wieckiego wogóle nie mają prawa ■wyrze­
kać się obrony.

Na ostatniem posiedzeniu trybunału o- 
brońcy są nieobecni. Możliwe jest zastoso­
wanie do nich represji z przymusowem 
sprowadzeniem do sądu włącznie. .

Podczas rozpraw oskarżeni dają bar* 
dzo charakterystyczne odpowiedzi na za­
pytania przewodniczącego czy  uznają swo­
ją winę np.

Osk. Gerstein: „Uważam że wy oby­
watele sędziowie nie macie prawa stawiać 
nam takiego pytania".

Osk. Iwanow; „Uważam ten proces nie 
jako sąd, a jako akt zemsty wroga politycz­
nego. Są tu zwyciężeni i zwycięzcy, ale kto 
w końcu zwycięży, powie dopiero historja .

Osk. Morozow: „Jest to samosąd par­
tii na razie zwycięskiej nad partją na ra­
zie zwyciężoną".

Osk. Liberów: „Uznaję swoją winę, a- 
le nie wobec was a wobec rewolucji —- nic 
dość energicznie walczyłem o obalenie t, 
zw. władzy robotniczo-włościańskiej".

Los oskarżonych eserowców jest prze­
sądzony. a wyrok wiadomy, mimo że spra­
wa jeszcze nie jest skończona. Wszyscy o- 
skarżeni pierwszej grupy skazani zostaną 
na śmierć. Prawdopodobne jest ułaskawie­
nie, ale nie jest wykluczone, że na kilku 
z rych wyrok zostanie wykonany.

Po zimordowaniu Ratenau'a
o d e z w a  p a r t j i  s o c ja l is t y c z ­

n y c h .
Berlin, \  hpca. (P/T). — Centralny 

liemięcki zWtyjtyk zawodiwy, ogólny zwią-
ek p r a c o w n i k ó w ,  niemi eka part ja socjałi-
tyczna, ora* ,P^rMa nienależnych socj ali­
tów niemięckich ogłasz, dzisiaj wspólną 
dezwrę do Pr° arjatu liemieckiego. W o- 
ezwie tej robotnków niemieckich,
żeby we wtotyk, dn_ 4  fpCa demonstrowa­
na ulicach 1 Pacach, Odezwa ta, między 

inemi, glps?:. 1 yiT1 razun należy zwycię- 
vć, v/vrzucw ańę(ę monarchistyczną, a- 
-zztować ca > yj.jNast przywódców monar- 
histyczpyP*1’ ^ ’'denbnrga, Ludendorffa, 
felffericha, "sc‘1ericjia j p p Koniecznem 
est natyd1/ nr,ars °We rozwiązanie wszyst- 
ich 7 ^onarchistycznych i reak-
yjnych. f kończy się wezwaniem, 
by cały VrP ?. ariat skupił się do wspól­
nej silnej aKcu Przeci^-go zdrajcom.
TRYBUN^- °BRo NY RZECZYPOSPO- 

. Li t e j .
Berlin. 1 ,hP*a. (PAT). — Prezydent 

Zbert wy*flaCZu c?łonkńw trybunału utwo- 
zonego dlf. ° rzetzvpospolitei. Mię­

dzy nimi ftóu™,e były kanclerz Fehren- 
:ach, o ra* P °^  socjalista więłcszości i b. 
minister wl£’SlCn-
USTAWA 0  OCHRON TE RZECZYPO­

SPOLITEJ.
Berlin. * J‘Pca. (PAT). — Ustawa o 

-chronię rZeC'}.^°snolitej wpłynie przypu­
szczalnie ^ c. vv °^fk do rcichstagu. Ustawa 
ta ma na cek' nadać rozporządzeniom pre­
zydenta R*eSZl  ^tyałą moc. Oprócz tego 
ustawa ma z? ^^azywać urzędników do 
wiernego pełn’Łnia służby rzeczypospolitej.

0  WYD-ALEN[E W1TTEI.SBACHÓW.
Monaćhjum J- lipca. (PAT). — W sej­

mie bawarsk1̂  5°cialiści złożyli wniosek 
domagający SI; - 1) wydalenia z Niemiec 
wszystkich ^ eZ ''n, należących do b. dy-
nastji pruskiel' yl Vydalenie z granic Ba- 
warji nic/włpC7n’e wszvstkich mężczyzn, 
należących do r°dziny Wittelsbachów, oraz

zagrożenie im karą od 3-ch nuesięcy do lat 
5 -ciu w razie gdyby powrócili na teren
Bawarji.

USIŁOWANIE ZAMACHU NA PREZ. 
EBERTA.

Berlin, 1 lipca. (PAT.) W. B. K. „Vor- 
warts' donosi, że w czasie pobytu prezy­
denta Eberta w Monachjum pewien dzien­
nikarz, zwolennik monarchji, starał się u- 
silnie o audjencję. Robotnicy socjalistyczni, 
którzy trzymali straż przy Ebercie, zrewi­
dowali dziennikarza i znaleźli przy nim na­
bity rewolwer; dzięki temu, pisze „Vor- 
warts", udało się udaremnić zamach na pre­
zydenta Rzeszy.

DALSZE ARESZTOWANIA. #| 
Nowy York, 1 lipca. (PAT). Havas. — 

Agenci policji amerykańskiej aresztowali 
w Nowym Yorku na pokładzie parowca 
„Prezydent Tafft" przybywającego z Euro­
py niejakiego Malesa Petersena, który zdo­
łał zakraść się na siatek bez wiedzy kapi­
tana. Oficerowie parowca zeznali, że Peter­
sen nie taił przed nimi, że należał do bry­
gady Erhardta i że wiadome mu są wszyst­
kie okoliczności zamordowania Rathenau'a. 
Petersen zbiegł z Niemiec w obawie przed 
karą śmierci.

Berlin, 1 lipca. (PAT.) W. B. K. „Vor- 
warts" donosi z Osnabriick, że aresztowano 
tam fabrykanta Freudldnga, dyrektora fa­
bryki Mej era i sekretarza part j i niemiec- 
ko-narodowej Landvehre pod zarzutem u- 
działji w zamordowaniu Erzbergera,

RADOŚĆ OFICERÓW.
Berlin, 1 lipca. (PAT.) W. B. K. Or­

gan niezawisłych socjalistów „Freiheit" do­
nosi, że oficerowie republikańskiej szkoły 
wojskowej we Flensburgu, na wiadomość o 
zamordowaniu Ratkenau, urządzili w kasy­
nie wojskowem uroczystość, w czasie któ­
rej sławili morderców Rathenau i wznosili 
okrzyki na cześć b. cesarza oraz przyszłej 
monarchji. Komendantem szkoły jest brat 
Tiksena, mordercy Erzbergera,

Na Górnym Śląsku.
2AJŚCIE w  ZABRZU.

Opole 1 kpeą. (PAT). — Zajście w 
Iniu 29. czerwca rn.^dzv Niemcami a żoł- 
lierzami francuskiej w Zabrzu miało prze- 
iieg następ°j.ący ‘ O godzinie 5-ej wieczo- 
t-ni grupa Niemców poczęła rabować mie- 
z,kania zaje^e br;-ez Polaków którzy zWró- 
Ui się nadepnie do najbliższego posterun- 
:u francusgie = ° . 0  pomoc. Między żołnierza- 
ni francuskimi i bandą niemiecką wywią- 
ała się {orm^lna bitwa, w rezultacie której 
ginął jeden żołnierz francuski trzech od- 
josło rany. P° stronie niejemieckiej jęst 
7 zabitych, źaś 2  dzieci zostało zabitych" 
oza lin ją francuską kulami niemieckiemu.

Władze międzysojusznicze w dniu 30 
czerwca rano rozpoczęły śledztwo w dziel­
nicy. gdzie starcie (to miało miejsce.

WALKI W GLIWICACH.
Katowice\ 1 lipca. (PAT). — Biuro 

Wolffa donosi z Gliwic, że dzisiaj wieczo­
rem przyszło w Gliwicach do ostrej strze­
laniny pomiędzy ludnością cywilną a woj­
skiem francuskiem. Zatarg powrstał przy roz­
brajaniu dotychczasowej policji plebiscyto­
wej, Do godz. 2 0 -ej było 15 zabitych, w 
tem 2-ch Francuzów. Zgórą 30 osób odnio- 
słó rany. W Gliwicach władze'koalicyjne 
ogłosiły zaostrzony stan oblężenia, ,

NAPADY ORGŁSCBOWCÓW.
Katowice, 1 lipca. (PAT). — W sobo­

tę nad ranem zaatakowali orgeschowcy na 
pograniczu polsko-niemieckiem w pow. 
zabrskim od strony Zabrza gminę Pawłów, 
leżącą po stronie Polski. Kiedy siły miej­
scowej samoobrony okazały się za słabe, 
zawezwano na pomoc robotników z Bielsze- 
wic. Wynikła w następstwie strzelanina z 
broni ręcznej, oraz ciężkich karabinów ma­
szynowych. Ostatecznie atak odparto. Po 
obu stronach kilkunastu zabitych i rannych. 
Wobec tego, że ataki orgeschowców powta­
rzają się od 1 0  dni codziennie, wysłano 
na pogranicze silne oddziały wojska pol­
skiego.

Katowice, 1 lipca. (PAT). — Nowi u- 
chodźcy przybyli dzisiaj z powiatu Oleskie­
go, zeznali, że razem z bandami Orgeschu, 
napadają na ludność polską żołnierze nie­
mieccy z reichswehry stacjonowanej tam od 
wtorku. Wymuszają oni od ludności pol­
skiej pieniądze, biją ją i wypędzają z miesz­
kań. Wśród żołnierzy niemieckich rozpo­
znano wielu wybitnych b. członków or­
geschu.

EWAKUACJA 5-ej STREFY.
Katowice, 1 lipca. (PAT). — W dniu | 

jutrzejszym rozjx>czyna się ewakuacja 5-ej | 
strefy. Po polskiej stronie są to powiaty: 
rybnicki część raciborskiego i część gliwic­
kiego. W poniedziałek odbędzie się' prze­
jęcie władzy i zmiana sztandarów. We 
wtorek wkroczy do( tych obszarów wojsko 
polskie.

Mnm  anseiskii partii \Mm
ŻĄDANIA SOCJALIZACJI.

Eilwese, 1 lipca. (PAT). Pol. Rad jo. —- 
Konferencja angielskiej partji robotniczej 
w Edinburgu postanowiła włączyć do pro­
gramu partii robotniczej żądanie uspołecz­
nienia kopalń, własności ziemskiej i kolei.

REZOLUCJE.
Londyn, 1 lipca! (A. W.) Angielskie 

stronnictwa robotnicze orzyjęły jednomyśl­
nie rezolucję, potępiającą politykę rządu 
angielskiego co do traktatów pokojowych i 
Ligi Narodów. Rezolucja wzywa rząd do 
zmiany traktatu wersalskiego, do redukcji 
niemieckich spłat reparacyjnych, do znie­
sienia okupacji obszarów nadreńskich, do 
uznania Rosji. Stronnictwa domagają się 
również, by rząd nie zawierał jakiegokol­
wiek paktu wojennego.

Ki? fiofiw? w HrsPi
DE VALERA NA CZEI.E ARMJI«» 

NIEREGULARNEJ.
Dublin, 1 lipca. (PAT.) Reuter. We­

dług urzędowego komunikatu rządu ir­
landzkiego wolnego państwa, kapitulacja 
pałacu sprawiedliwości była bezwarunko­
wa. Między tymi, którzy się poddali, znaj­
dują się przywódcy republikanów: 0 ‘Con- 
nel, Lyam, Maullowes oraz wszyscy wyżsi 
oficerowie republikańskiego sztabu general­
nego. Organ republikański podaje, że de 
Valera objął kierownictwo nieregularnych 
sił zbrojnych.

KAPITULACJA FOURCOURTU.
Dublin, t lipca. (PAT). Havas, — Po 

kapitulacji Fourcourtu przywódca pow­
stańców oświadczył, iż eksplozja miny w 
podziemiach, ofiarą której padło 50-ciu żoł­
nierzy wojsk regularnych, była dziełem 
powstańców. Powstańcy' przed kapitulacją 
zniszczyli wszystką broń. Ogółem wzięto 
170 jeńców. Wojska regularne wyparły 
powstańców z 8 -miu innych pozycji. Skądi­
nąd powstańcy opanowali szereg zabudo­
wań, między innemi urząd pocztowy i dwa 
hotele.

*

Dublin. 1 lipca. (PAT). — Gdfierał 
0 ‘Comel wzięty do niewoli przez wojska 
republikańskie został wypuszczony na wol­
ność.

? ł
Paryż, 1 lipca. (PAT). Havas. — Trzej 

oficerowie angielscy, wzięci do niewoli 
przez oddziały republikańskie, zostali przez 
motłoch powieszeni,

**
Dublin, 1 tipca. (PAT). Hayas. — Od­

działy wojsk regularnych wszczęły w hrab­
stwie Dencgal walkę przeciwko oddziałom ! 
republikańskim i zawładnęły większą ilo­
ścią breni i amunicji. ' *

K eTisiii?  S i a r a  liiyfi
Paryż, 1 lipca. (PAT.) „Petit Pari­

sian" podaje, że na wczorajszej konferen­
cji Szancera z Lloyd Georgem omawiano 
sprawy, dotyczące Palestyny, Egiptu, kwe­
st je Tangeru. Da porozumienia jeszcze nie 
doszło. Kwestje wschodnie będą omawiane 
w poniedziałek. We wtorek Szancer wyjeż­
dża do Paryża, aby się spotkać z Poinca- 

,rem.

skiewskiej, pod warunkiem nhtychmiasto- 
wego uznania autonomji syndykalizmu fran­
cuskiego.

LHil MMm M
ROZLUŹNIENIE W PARTJI KOMUNI­

STYCZNEJ.
Moskwa, 1 lijKa. (A. W.). — Lenin 

jest chory beznadziejnie. Mimo zaprzeczeń 
urzędowych, nie wróci już nigdy do pracy. 
Z jego wyjściem z szeregów stosunki w 
partji ulęgają gruntownej zmianie, gdyż 
niema osoby, któraby równa była Lemno- 
wi autorytetem i poulamością w komuni­
stycznych sferach robotniczych. Zastępcy 
w takim samvm zakresie władzy i,enin. 
mieć nie będzie. Na jego miejsce przyjdzie 
trójka (Trojka), składająca się z Bucharina 
(lewica), Stalina (Dżungaszwil-centrum), 
i Zinowjewa - Apfelbauma (centrum), trój­
ka ta będzie miała znacznie węższy zakres 
władzy, niż Lenin i zależna będzie w swo­
ich rządach od W. C. I. K.-a i od Central­
nego Komitetu partji komunistycznej. Być 
może zostanie stworzone jeszcze biuro or­
ganizacyjne, do którego wejdą wszy spy 
wybitniejsi komuniści. Biuro takie byłoby 
instytucją łącznikową między W. C; 1. K.- 
kiem z jednej strony i C. K. partji kom. z 
drugiej, oraz czuwałoby nad polityką pro­
wadzoną przez Trójkę. Trockij żadnych 
szans na objęcie wybitniejszego stanowiska 
nie ma wobec silnej opozycji przeciwko 
niemu.

Obecnie rozpoczyna się w partji komu­
nistycznej okres rozluźnienia, ścierania się 
poszczególnych frakcji i ubieganie się o za­
jęcie dominującego stanowiska w partji. O 
ile przed tem partją rządził niepodzielnie 
Lenin i otaczająca go grupa komunistów, o 
tyle teraz do władzy dochodzą o wiele licz­
niejsze koła odsuwanych dotąd od wszel­
kiego wpływu na bieg rzeczy Kierowników 
najróżniejszych instytucji, trustów, i t. zw. 
odpowiedzialnych pracowników sowiec­
kich)

PROFESOR NIEMIECKI POCIESZA. 
Wiedeń, 1 lipca. (P. A. T.). — „Neue 

Freie Presse" donosi z Berlina; Prof. 
Klemperer, który był wezwany do Lenina 
do Moskwy, powrócił już do Berling. 0 -  
świadczył on dziennikarzom, ze Lenin nie 
cierpi na paraliż postępowy, lecz jest w 
wysokim stopniu przepracowany, zatrucie 
zaś żołądka, ujawnione w ostatnich cza­
sach, pogorszyło bardzo jego stan. Przesa­
dą byłoby jednak twierdzić, że stan Leni­
na jest beznadziejny. Lenin nie może na- 
razie pracować umysłowo. Interesuje się 
wszakże bardzo wszystkiemi sprawami. 
Lenin, zdaniem prof. Klemperer^, po trzy 
do cztero miesięcznym wypoczynku mo­
że zupełnie powrócić do zdrowia.

j i t  u t a ; y  t r K i i  sfiisił
i r i t t e i i i i  H y M z o t A
Charków, 1 lipca. (A. W.) Między Ło­

twą a Ukrainą ustalony został protokuł do­
datkowy do zawartego w swoim czasie po­
między temi, państwami traktatu. Ukraina 
nastawała obecnie na ratyfikację tego pro- 
tokułu dodatkowego przez plenum parla­
mentu łotewskiego, rząd zaś łotewski uwa­
żał za Wystarczającą ratyfikację przez ra­
dę ministrów, tembardziej, iż sesja parla­
mentu już się skończyła. Z tej racji wynikł 
konflikt, w toku którego rząd ukraiński za­
stosował represje wobec obywateli łotew­
skich na Ukrainie, wstrzymując ostatni e- 
szelon repatrjantów łotewskich z Ukrainy 
w liczbie tysiąca osób, którzy już w pocią­
gu oczekiwali chwili odjazdu. Wobec tego 
przedstawiciel łotewski, przewodniczący de­
legacji repatrjacyjnej na' Ukrainie, prze­
rwał swoje czynności i zażądał wydania mu 
paszportów, celem odjazdu z Ukrainy. Tym­
czasem Narkomindieł odmówił wydania mu 
wiz na paszportach, wobec czego uniemo­
żliwił wyjazd, co stanowi wypadek w prak­
tyce dyplomatycznej bez precedensu. Jed­
nocześnie Narkomindieł w sposób uwłacza­
jący godności reprezentanta obcego państwa 
traktuje p. Ullmana, nie przyjmując wogó­
le do wiadomości jego pięć protestów. Kie­
rownik Narkomindiehi odmówił przyjęcia 
reorezentanta łotewskiego, celem wysłucha­
nia jego skarg.

Riwts mn syiUiliiw
Saint-Etiennł;, 1 lipca. (PAT.) Havas. 

Odbył się *tu korgres skrajnego odłamu po­
wszechnego związku pracy (C. G .T.|, na 

j którym uchwalono 741 głosami przeciwko. 
' 406 nrzvstaoienie do nńędzynarodówkijno-

D u jk a  ia3a Płat? fitisów
Paryż, 1 lipca. (PAT.) W sprawie wy­

jazdu dyrektora ministerjalnego Parmen- 
tier, udającego fńę z polecenia rządu fran­
cuskiego dziś do Waszyngtonu, celem od­
bycia konferencji na temat francuskich dłu­
gów wojennych, pisze „Petit Parisien , 19 
lutego przyjął kongres ustawę, na mocy 
której wzywa się Francję i innych dłużni­
ków Stanów Źjednoczonych, aby swe długi, 
procenty i kapitał spłaciły w ciągu lat 25, 
wraz z 4 L %. T)ług francuski w Ameryce 
wynosi 3300 miljonow dolarów, spłaty rocz­
ne — mniej więcej 2 2 0  mi!jonów dolarów. 
Jeżeli dług francuski w Anglii spłacany' bę­
dzie na takich samych warunkach, wyniesń 
on 2500 mil jonów dolarów, zaś spłaty mnie 
więcej 172 mil jony doiaróv/ Francja n 
siałaby tedy zapłacić na pokrycie obu dh 
gów około 1530 mil jonów marek w złocie 
rocznie. Kwota ta byłaby nieco większa, a-
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[niżeli to, co się Francji od Niemiec rocznie 
[należy. Gdyby spłata długu imędżyaljanc- 
| kiego uskuteczniona została według ustawy 
lmerykańskiej, zrównoważyłyby te raty 
[nictyłko wszystkie Separacyjne spłaty Nie- 
[niiiec, ale ponadto Francja musiałaby wziąć 
[na siebie podwójny ciężar, aby módz w 
[pierwszej linji odbudować zniszczone pro- 
l wincje, oraz aby spłacić swój dług między- 
j sojuszniczy.

tom [0 wpnkiip
Budapeszt, 1 lipca, (P. A. T.). (W. B. 

K.).—W zgromadzeniu narodowem otwar­
ta została dyskusja nad projektem budżetu 
prowizorycznego. Przy tej okazji premjer 
hr. Bethlen wygłosił expose w sprawie pro­
gramu nowego rządu. Pierwszą troska, rzą­
du będzie zapewnienie spokoju wewnątrz 
kraju, oraz dążenie do utrzymania harmo­
nii politycznej, socjalnej i religijnej. Rząd 
będzie odwoływał stopniowo wszelkie po­
zostające jeszcze dotychczas w  mocy za­
rządzenia wyjątkowe i przywróci swobo­
dy obywatelskie. Dalej rząd zaąiierza za­
prowadzić szereg reform z dziedziny spo­
łecznej, ekonomicznej i finansowej. Sytua­
cja ekonomiczna w kraju, mówił hr. Be­
thlen, jest niezwykłe poważna j wymaga 
wysiłków wprost bohaterskich, aby urato­
wać kraj przed grożącą katastrofą. Z sy­
tuacji tej nie wyratuje pożyczka zagranicz­
na, której konieczność uznała już zresztą w  
zasadzie konferencja genueńska.

Minister skarbu, Kallay, przedstawił 
szczegółowy program finansowy rządu. Bu­
dżet finansowy na rok 1921-22 wykazuje 
deficyt około 12 miljardów koron. Frz/sz­
ły  budżet wykaże prawdopodobnie deficyt 
16 miljardów koron. Aby przywro,.ić rów­
nowagę budżetową, trzeba będzie dokonać 
efornry całego systemu podatkowego, po­

większyć bardzo znacznie podatki bezpo­
średnie, szczególnie od nieruchomości. Ce­
lem poczynienia oszczędności w  wydatkach 
państwowych zredukowano znaczną ilość 
funkcjonarjuszy państwowych. Jeżeli nie 
będziemy w możności dokonać sanacji sy­
tuacji finansowej, to w ciągu 3. a najwyżej 

lat grozi nam ponownie bolszewizm lub 
przynajmniej bankructwo. Węgry nie są 
dziś w możności dokonania spłat repara- 
cyjnych, ponieważ straciły najpoważniej­
sze źródła dochodów. Wartość mienia 
znajdującego się na ziemiach oderwanych 
na mocy traktatu, przewyższa, zdaniem 
ministra, 16 miljardów koron złotych. Mi­
nister wyraził w  końcu nadzieję, iż zdoła 
on zwrócić uwagę państw sprzymierzo­
nych w czasie mających się niebawem od­
być rokowań w sprawie długów przedwo­
jennych, na ciężką sytuację finansową W ę­
gier.

R u c h  r o b o l m c z y .

L !!•

I OKI
— W Sejmie gdańskim rozpoczęta się dysku­

sja. nad budżetem na rok 1922. P r y  tej okazji pre­
zydent Senatu Sahm wygłosił dłuższą mowę poli­
tyczną, poświęconą głównie stosunkom między 
Gdańskiem a Pols-ką, Budżet na rok 1922 wykaże 
prawdopodobnie deficyt 100 miljonów marek.

— W ydział Ligi Narodów dla spraw zwalcza­
nia handlu żywym towarem przyjął uchwałę, zale­
cającą Lidze Narodów, aby wezwała Niemcy i Sta­
ny Zjednoczone do zamianowania członków wy­
działu, z uwagi na zainteresowanie tych państw tak 
ważnemi kwestjami.

— Miński trybunał rewolucyjny za opór prze­
ciwko zabieraniu kosztowności z kościołów w Miń­
sku, skazał 'księdza Lisowskiego na rozstrzelanie, 
zaś księdza Tomaszewskiego i 6 parafjan na karę 
więzienia od 3 do 6 miesięcy.

— Donoszą z Konstantynopola, że władze so­
wieckie na Krymie poleciły zatrzymać jeden z pa­
rowców amerykańskich. •

— Rząd ukraiński prowadzi obecnie pertrak­
tacje z rządem niemieckim w sprawie przystąpienia 
Ukrainy do traktatu rapallskiego.

— Komisja dla spraw zagranicznych Reichs­
tagu przyjęła układ w Rapallc.

— Wysocy komisarze międzysojuszniczy wrę­
czyli rządowi tureckiemu notę, zwracającą uwagę 
rządu tureckiego na niepomyślny stan skarbu tu­
reckiego i zalecającą szybkie przedsięwzięcie środ­
ków, celem zaradzenia złemu.

Nr. 22.
Warszawa, lit. Wspólna Nr. 17. Tel. 229 - 70. 

Nowość!
Portrety fotograficzne, pięknie wykonane tow. 

Kazimierza Czapińskiego, Ignacego Daszyńskiego 
i Jędrzeja Moraczewskiego. Cena każdego m. 1500. 

Polecamy nowości ostatniego tygodnia: 
Borowski Władysław Marfan. „Zasady prawa 

karnego". Tom I. Część ogólna, str. 408. Mk. 3120.
Saint Pierre di Bollati Eugenio Komandor. 

„Nautirae Res”, Krótki zarys morskiej polityki. 
Przełożył ż rosyjsk. Kom.-Podu Adam Mohuczy, 
str. 84. Mk. 720.

Siw arczyński Wktdysław, inż. „Podręcznik bu- 
owłaoy”, wydanie drugie, znacznie pomnożone i 

K  erobione, Zeszyt I, str. 160. Mk. 2400.
1 :  Tagore Rabindranath. „Rozbicie”, powieść, 
I k e ł .  Jerzy Bandrorwski, str. 380. Mk. 2880.

Wroński - Hoene. „Filozofja pedagogji". (Re­
g i n a  absolutna wiedzy ludzkiej t. II str. 572 __
594 i 543 — 548), prze? z franc. Józef Jankowski, 
str. 46. Mk. 720,

KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNI- 
COWA. We wtorek dn. 4 bm. o godz. 7 w  
lokalu OKR. (Al. Jerozolimskie 6) odbę­

d z ie  się Konferencja Międzydzielnicowa, na 
którą prosżeni są o konieczne i punktualne 
przybycie Kom itety dzielnicowe w pelnvm  
składzie i mężowie zaufania z fabryk i war­
sztatów.

Koło szewców i kasnawnfków PPS. Członkowie 
Kola są  ppossenJ o 'bezwzględne .przybycie we wto­
rek  dn. 4 bm. o godz. 7%  wlecz, ma ztetoaoie do 
lokalu daieliniey Śródmiejskiej (Al. Jeroeoł. 6).

Dzielnica Śródmiejska. W  piątek dm. 7 ibim. o 
goidz. 7 w  loikatlu dzielnicy (AL Jerazsol. 6) odbędzie 
s,ę  ogófcie zebrani© członków dzielnicy Śródtaiejsk.

Dzielnica Mokotowska1. Nad zwyczaj ne zebranie 
komitetu dzietaucy, łącanio z mężami zaufam:® fa­
bryk, odbędzie się  w e wtorek d. 4 b.m, © godz. 5.30 
w lokalu Gćfepody Robotniczej (Bagatela 12a).

KOPENHAGA.
(Korespondencja własna).

Dnia 17 czerwca odbyło się tu ogólne, zebranie 
członków sekcji P. P.  S., w celu wyświetlenia obec­
nej sytuacji w kraju.

Referat w tej sprawi® wygłosił tow. A. Toma­
szewski, następnie sprawę drożyzny i szalejącego 
paskarstwa omówił tow. Grzegorczyk.

Po skończonych przemówieniach przyjęto re­
zolucję, protestującą przeciwko wzmagającej się 
drożyźnie w kraju i paskarstwu i stwierdzającą, że 
stan taki doprowadza kraj do upadku. Rezolucja 
żąda uruchomienia przemysłu, niedopuszczenia 
wzrostu cen na produkty spożywcze, oraz protestu­
je przeciwko szalejącej w kraju reakcji.

Po przyjęciu rezolucji i omówieniu spraw or­
ganizacyjnych zebranie zakończono.

pism; organizacje młodzieży i t. d. Referaty zgło 
sili: dr. Antoni Czabryński, przedstawiciel Polskie­
go Instytutu Esperanckiego („Znaczenie pedago­
giczne i ogólnokształcące nauczania esperanta") o- 
raz tout. Kazimierz Domosławski („Znaczenie nau­
czania esperanta dLa kultury ogólnoludzkiej oraz 
dla zbliżenia międzynarodowego klasy robotni­
czej"). W. czasie konferencji zorganizowana bę­
dzie wystawa pism i literatury w jęz. esperanto. 
Zaproszenia wraz z dokładnym programem konfe­
rencji rozesłane będą w dniach najbliższych. In­
formacji udziela Stow. „Laboro”, Wspólna 47A 
(IV p.) wtorki i soboty 7 — 8 wiecz.

(iii mv
Plenarne Posiedzenie Komisji Central­

nej Związków Zaw. w Polsce. W d. 6 lipca 
o g. 11 rano w lokalu K. C. przy ul. Warec­
kiej 7 odbędzie się plenarne posiedzenie 
Komisji Centralnej z następującym porząd­
kiem dziennym:

1. O d c z y ta n ie  p ro to k u łu  z p o p rz e d . p o ­
s ie d z e n ia . 2 . S p ra w o z d a n ie  S e k r e ta r j a tu  i 
k a so w e . 3. S p ra w a  r e p r e s j i  w o b e c  Z w ią z ­
k ó w  Z aw o d o w y c h . 4 . S p ra w a  u r lo p ó w  r o ­
b o tn ic z y c h . 5 . S ta n o w isk o  k o m is ji  w o b ec  o- 
g ó ln y c h  s t r a jk ó w  w  p o sz c z e g ó ln y c h  g a łę ­
z ia c h  p rz e m y s łu . 6. W o ln e  w n io sk i.

Wszyscy członkowie Komisji są pro­
szeni o niezawodne przybycie.

Baczność! Warszawska Rada Zw. Za­
wód., Warecka 7, zwołuje Konferencję Mię­
dzyzwiązkową, na którą zaprasza Zarządy 
Związków i mężów zaufania fabryk, z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1) S p ra w a  u r lo p ó w . 2) R a d y  fa b ry c z ­
n e . 3) K a s a  C h o ry c h  i 4) W o ln e  w n io sk i.

Konferencja odbędzie się jutro O g. 7 
wiecz. w lokalu Zw. metalów., Leszno 53.

Zarządy Związków obowiązane przy­
być na konferencję w komplecie. .

Zw. Zaw. Prac. Fotograficznych (Leszno 49)
wtzy-w® wszystkich niezarajestrowamjćh jeisseze p ra ­
cowników fotograf., aby się zgłosili do Zw. celem 
ląpisamia się w  poczet cztontów. Wzywa się rów ­
nież bezrobotnych do zarejestrowani* siię w  Biura© 
Pośrednictwa Pracy przy Zw iązku.

Uwaga, wolne posady! Sekręfarjait czynny co 
wteezfer od godz. 8—10 wieciz., z wyjątkiem piąt­
ków i  sobót.

Przed zjazdem Związków krawieckich. Na d rą ­
giem 'posiedzeniu ikom. przedzjazdowej Związków 
krawieckich. (20.VI tor.) postanowiony iż Centrale, 
które udział brały w  feofff. połąeremiowiej, odbytej 
8.XV tor. w  Krakow-ie} przestają z d, 1.VXI tor. za- 
kfedać oraz? przyjmować nowe oddziały. Wyjątki są 
dopuszczalne tylko za zgodą komisji praedzjazdo- 
wej. h

ŻĄDANIA TRAMWAJARZY ŁÓDZKICH.
Łódź 1 lipca. (A. W.) Związek zawodowy pra­

cowników tramwajowych: wystosował do dyrekcji 
koJei elektrycznych w Łodzi żądanie podwyżki pfeo
0 80% . Sprawę tę  hraessłała dyrekcja do magistra­
tu, celem opracowania nowej: taryfy tramwajowej
1 przedstawienia, i-e'j (Radzi© Miejskiej do zatwier­
dzenia.

KONFERENCJA ZW. ZAW. W WILNIE.
Wilno, 1 ffipea. (A. W.) Przedstawiciel© wszyst­

kich związków zawodowych okręgu wileńskiego 
zwołują na dzień 16 lipca konferencję w eeto omó­
wienia organizacji, rady związków zawodowych.

Ml ilMi-BŚWltlff
Konferencja w sprawie nauczania jeżyka mię­

dzynarodowego esperanto. Stowarzyszeifie Espe- 
ranfystów „Laboro”, w myśl uchwały zjazdu dele­
gatów, zwołuj© dnia 11 lipca o godz. 6 wiecz. w 
lokalu Stow. Wolnomyśl. Polskich (Królewska 16) 
konferencję informacyjną, poświęconą sprawie mię­
dzynarodowego języka pomocniczego i organizacji 
jego nauczania. Na konferencję tę  zapraszamy: po­
słów sejmowych P. P. S„ członków komisji oświa­
towej; wydziały kult, oświatowe P. P. S.; związki 
zawodowe i spółdzielnie robotnicze; instytucje i to ­
warzystwa oświatowe, zajmujące się nauczaniem 
d o ro ^ c h ; takież organy samorządowe, redakcje

Z prowincji
Szadek.

(Korespondencją wfcsma).
Wiec P. P. S. — Kompromitacja miejscowej kołtu- 
nerji. — Rezolucja wiecu przeciw fałszowaniu or­
dynacji wyborczej i w sprawie rozłożenia podatków.

Staraniem kilku miejscowych towarzyszy zo­
stał zwołany na dzień 25 czerwca r. b, w sali Stra­
ży. ogniowej w Szadku .wiec polityczny naszej par- 
tji, na który zostali zaproszeni oprócz tow. tow, i 
sympatyków, także i przeciwnicy P. P. S.

Wiec rozpoczął się o godiz. 1 i pół po poł. przy 
wypełnionej sali. Przemawiał tow. L. Sledziński z 
Warszawy na temat: 1) Sytuacja polityczna u nas 
i zagranicą; 2) Położenie gospodarcze kraju i sta­
nowisko P. P. S.; 3) O nowej ordynacji wyborczej.

Na wiec przyszła przygotowana i zorganizowa­
na miejscowa kołtunerja bogoojczyźniana.

Po obszern cm przemówieniu i  o w. Sledzińskie- 
go zabrali głos przedstawiciele miejscowej kołtu- 
nerji, których aż siedmiu zapisało się do głosu, ale 
ani jeden z nich nie umiał się zdobyć na odpowiedź 
na zasadnicze zarzuty przeciw endekom, luende- 
kom i chadekom.

Najpierw przemawiał p. Brzozowski, urzędnik 
akcyzy, który plótł takie głupstwa, że jego właśni 
zwolennicy słuchać go nie chcieli. Pan Królikowski, 
prezes miejscowego Koła Zw. Lud.-Naród., i czło­
nek organizacji „Rozwój”, mówił dużo o Bogu, oj­
czyźnie, krzyżu, jedności narodowej i t. p„ tłum a­
cząc, że przeciw monopolowi tytoniowemu bogooj- 
czyźniaki dlatego głosowali, że te miljardy, które 
mają pójść jakoby d> kasy Państwa, pójdą obecnie 
do kieszeni uowego sztabu urzędników, mających 
ten podatek pobierać. Pan Kaczorowski, miejscowy 
aptekarz, przedstawiając się, jako były „też socja­
lista , objaśniał, że... niema żadnej różnicy między 
bolszewikami a socjalistami, w tym wypadku P. P. 
S., a niejaki Nierychlewski, utrzymanek i agitator 
z ramienia miejscowych kołtunów - bogoojczyźnia- 
ków, powtórzył za jakimś huliganem endeckim, że 
tow. Daszyński i Moraczewski są złodziejami. Od 
tego Nierychleiwskiego tow. Sledziński energicznie 
zażądał dowodów, oświadczając, że jeżeli ich nie 
da, to zaraz spisze się protokuł i pod sąd odda osz­
czercę. Nierychlewski odpowiedział, że po przemó­
wieniu tow, Sledzióskiego da dowody, ale okazało 
się potem, że ten endecki oszczerca skorzystał z 
czasu i tymczasem ulotnił się z sali.

Pan Królikowski, obawiając się całkowitej 
kompromitacji swego obozu, jeszcze przed rozpo­

częciem  odpowiedzi tow. Sledzióskiego na te wszy­
stkie idjotyzmy wezwał wszystkich w imię krzyża, 
Boga i ojczyzny do zaśpiewaiffa „Boże coś Polskę” 
i  do opuszczenia sali.

Nie udało się tym panom wiecu zerwać, bo 
wiąkszość pozostała na sali i po krótkiej odpowie­
dzi tow. Sledzióskiego i napiętnowaniu tych, któ­
rzy bali się usłyszeć prawdę o sobie, została jedno­
głośnie przyjęta rezolucja, protestująca przeciw 
fałs zowaniu ordynacji wyborczej i domagająca się 
sprawiedliwego rozłożenia podatku dochodowego, 
oraz zmniejszenia, a następnie całkowitego zniesie­
nia podatku pośredniego.

Rezolucja domaga się rozwiązania obecnego 
Sejmu i jak najprędszego naznaczenia now.ych wy­
borów.

Pułtusk.
(Korespondencja własna).

Na wiecu P. P. S. w dn. 25 czerwca 1922 r. 
zgromadziło się 500 osób,

W imieniu Komitetu dzielnicowego zagaił wiec 
tow. Paczuski, poczerń o sytuacji obecnej obszer­
nie przemawiał tow. Baranowski z Warszawy.

Przemówienie tow. Baranowskiego wy)warło 
na zebraniu jakaajlepsze wrażenie, czego dowodem 
jest zapisanie się do P. P, S. kilkunastu nowych
członków .

Wiec zakończono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" i okrzykiem na cześć P. P. S. Wieczo­
rem odbyło się zebranie dyskusyjne członków i 
sympatyków, na którem po referacie tow. Bara­
nowskiego wywiązała się żywa dyskusja.

Zaznaczyć musimy, że zainteresowanie się ro­
botników miejscowych jest duże, brak jednak od­
powiednich sił utrudnia pracę organizacyjną.

? M  UMftj
(Koresponderacja w lar,na).

W dniu 25 czerwca r. b. odbył się w Tomaszo­
wie Lub. pod gołem niebem wiec polityczny P. P. 
S„ na którym było około 4 tysiące słuchaczy. Prze­
mawiali tow. tow. poseł Kozyrski i Wilczek.

Jednogłośnie przyjęto rezolucję, potępiającą 
posłów, działających n a  szkodę robotnika i chłopa, 
natomiast wyrażającą wotum zaufania posłom P. P. 
S. za ich energiczną walkę w Sejmie i wobec władz 
administracyjnych w obronie robotnika łniejskiego 
i wiejskiego.

Zebrani protestują przeciwko parcelowaniu 
majątków z wolnej-ręki przez obszarników i żądają

ścisłego wyko\nja ustawy o wprowadzeniu w ży­
cie reformy r°iej. Zebrani domagają się od głów­
nego Urzędu (emskiego wykupienia majątków w 
powiecie tomłljwskim, przeznaczonych na ten cel 
przez powiało^ komisję ziemską w T om aszow ie, 
w celu zaspokjellja chłopów, którzy zostali usu­
nięci ze skVby^worsj<jcji jak również z dzierża­
wionych przez j j ,  gruntów.

Okrzykiem „Niech żyje jedność chłopska i 
robotnicza Kicz on o wiec.

Ho? czytelników.
SKŁADAJCIl OFIARY NA K0L0NJE DLA 

D/j%  ROBOTNICZYCH!
Od: p, S. ^tawte&iego otrzymaliśmy na cel 

powyższy 5000 id, ^  synka zaś jego list, który za- 
miesMiamy be® nim u

Ja i slostfiziyfeB Kasia jesteśmy już w  Radoś­
ci. Baiwiemy się i piasku, zbieramy kwiatki na łą­
ce, a ;ua spać®11* atlamusią chodzimy do lasu.

I są tu jeszA, inme dzieci: z Warszawy i .bar­
dzo wwystkito 'Ąrze. « ciocia, jak przyjechała, to 
mówiła, że trirdM poznać...

Ale tatuś nam, co pan BeznrasM pisał 
w „Robotniku,'* c tejj dzieciach, co to młe mogą na 
wfeś z  AYarsza^Y^jyj echa®, too ich rodzice nie mają 
na to pieniędzy' :ba że nie mają rodziców' biedne.

Więc ja prosem taty. ietoy on© tu do nais 
przyjechały — doR:gj l0̂.ci_ :a,i© tatuś mówi, że to 
nifanożebne. bo &%>. dużo i że można tylko skła­
dać dla mich piier‘%ze.

iWięc ja połpro,l©m tatusia, żeby dal 'dla (ycfe 
dzieci na wieś >p*«4d*y. Tatuś dal mi. a  Me, to 
wiem, bo  nie jeszcze liezyć. tyiiko 'fochę.
Więc •posyłam 'v37%:i« Pan-u Robotnikowi^ a Pa­
nu BezmaskieMiiU: Mfdzo, toardteo pięknie dziękuję, 
ja i Kasia, że o biednych dzieciach napisał I 
nawet go całuj ©wy.

Wojtuś Sokołowski

Z  dzia ldości naszych księży.

W dniu 29 mai przybył z Kowla do Zasmyk
ks. infułat Feliks $narbachowski, w ceju odpra­
wienia Mszy kv!., ° t7. zachęcenia mieszkańców d.o 
składania datków 111 budowę kościoła.

Msza św. miała yć odprawiona przy przydroż­
nym krzyżu, gdzie hzystko już w tym celu było 
przygotowane. Przd rozpoczęciem mszy ksiądz 
zwrócił, się do zcbrąych j. pytaniem, czemu miej­
scowy nauczyciel ni' przyprowadził dzieci szkol­
nych. (Dodać trzeba, :e dzień ten nie był wolny od 
nauki i że nauczycie! nie został poprzednio zawia­
domiony o mająceni się w tym dniu odbyć nabo­
żeństwie, dnia tego j%iak żadne z dzieci nie przy­
było do szkoły, poflityaż zawsze dzień przyjazdu 
któregokolwiek z ksjży jest dniem świątecznym 
dla Zasmyk). Nauczyiel miejscowy, korzystając z 
wolnego czasu, udał ^  wobec tego na wieś, w ce­
lu załatwienia ważnej sprawy szkolnej, a  przecho­
dząc koło krzyża, uclylił czapki. Księdzu jednak 
nie ukłonił się specjlnie, ponieważ go osobiście 
nie znał i nie miał zaRaru mu przeszkadzać.

Ksądz SznarbachcVski, dowiedziawszy się od 
ludzi, kim jest przeeh<dzący. zwrócił się do mego 
w tonie rozkazującym,pytając, dokąd idzie i cze­
mu dzieci nie przypr<wadził, a wreszcie, czemu 
stoi przed nim w czapie, jednocześnie zaś sięgną! 
po kaszkiet nauczyciela i zdjął mu z głowy.

Nauczyciel zacisnął natychmiast kaszkiet z po­
wrotem na głowę, a na rzucone obelżywym tonem 
pytanie księdza, jak się nazywa, odpowiedział, że 
nie ma najmniejszego lowodu tłumaczyć się ks. 
infułatowi, i odszedł, ksiądz zaczął wobec tego 
krzyczeć do ludzi: „Tak!g0 . człowieka demoraliza­
tora tu trzymacie? To 'gorszenie!”, a zwracając 
się w stronę odchodzącej, krzyknął za nim: „Mo­
że się pan pożegnać z Z%mykami". To znaczy gro­
ził nauczycielowi utratą josady, ponieważ ten nie 
chciał uledz samowoli jciędza.

A  oto drugi przykład oburzającego zachowa­
nia się księży: W dniu 13 maja zmarł uczeń II od­
działu szkoły polskiej Powszechnej im. Mickiewi­
cza w Kowlu, praw oślazy. Oddziały II i III, w 
skład których wchodzą utzniowie różnych wyznań, 
z polecenia kierowniczki kkoły, odprowadziły cia­
ło z domu żałoby na c®ettarz prawosławny, gdzie 
pod nadzorem nauczycielki czekały przy grobie na 
ciało zmarłego, które tymczasem wniesiono do ka­
plicy w celu odbycia naW eńsiwa. Po pogrzebie 
dzieci wróciły do szkoły n’ naukę. Ten akt uczcze­
nia zmarłego kolegi i oddąnj- mu ostatniej przy­
sługi stał się powodem gł°(nego krzyku, podniesio­
nego przez ks. infułata Feliksa Sfcnarbachowskiego 
i prefekta ks. Stanisława krajczewsldego. Publicz­
nie wyrażono jję, j* „taka nauczycielka” nie jest 
godna miana Polki. Wszczęto głośną i energiczną 
akcję przeciwko owej nauczycielce, kierowmczcc 
szkoły, w którą to akcję Wciągano przemocą rodzi­
ców dzieci. W związku z tern wysiany został do 
kurji biskupiej w Łucku raport ks. prefekta Braj- 
czewskieg0' którego treść zresztą zupełnie fałszy­
wie przedstawiająca sprawę, brzmiała: .Kierow­
niczka kazała dzieciom katolickim wziąć udział w
n a b o ż e ń s t w i e  p r a w o s ł a w n e m  w ceikwi, które było 
odprawione w dniu 18 maja za duszę ich zmarłego 
kolegi".

Przybysz z kresów.

Opłakane Wapunki hygjeniczne w Szczakowskiej 
fabryce szkła.

Szczakowska fabryka szkła zatrudnia około 
460 osób, włącznie z kobietami. Na całą fabrykę 
nie mamy ani jednego klozetu i powietrze jest tu 
nic do zniesienia.

Czas najwyższy, aby pouczyć zarząd fabryki, 
iż nie można sobie w ten sposób lekceważyć zdro­
wia ludzkiego.

Jeden ze szklarzy szcżakowskich.
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NI A  RATY! I  Okrycia dantskie. Susiim , M m  is iw ate
|  oraz UBIORY MĘSKIE

fio 30. Ul. 3 , Ibe 'p iętro

lał liiiisji Demi „DEMAT“
s p r z e d a je

SaiRoahody; odpadki wełniane, baw ełniane i pa­
pierowe; szm elc  blaszany; lokumobile; kotły; 
igty ds maszyn w Warszawie

Skórę; czapki; o d p a d k i papierow e i parciane; 
drezyn aaiuniInj'iw&;dj$n.imonia$z ?nę; szpad­
le; pompy; laterm e; sz k ło  ońśetuie; wozy  
* ach c zę śc i w Grodzlądzn

Rotory benzyno * e; kaba! ziemny; obręcze ia la zn e  we Lwowie 
W ełnę; urządzenie fabryki * ody sodow ej w Łodzi

Szczegóły patrz:„Deretokir z@sz f̂ S3'*
T e rm in  s k ła d a n ia  o f e - t  13 I ip ca  1922 r .

r a s a 3ISBPP
— —— ,

r. S. Jermułowicz
5. uniwers. (prof. Neis sera) we Wrocławiu, 
nr. skóry, wener. płciowe, (niemoc). Lecz pr. 
tntgena, d*flrsoiivala, Kromayera Od 1—2 i 5 —7.

S e n sa c y jn a  n o w o ść .
Jana Tadeusza Wróblewskiego

O B Y  i  P O P S U J E
jalna pow ieść w spółczesna do nabycia we 

wszystkich księgarniach.
T o w a rzy szo m  sz tu k i rfrukarsiriej,

ifiKom ■ u r z ę d n i k o m  p a ń s t w o w y m ,
iell

T
y m ,

lawca (Poznańska 21 ni. 25, daw. Wielka) 
tę p u je  r a b a t .

Z y c i s  p s p o l a r j u .
ffofovv.iaia Gł«ldy War.rawskiej 

•Dolany 91 .iZjedmocwmych 4850—4810.
Dolary kasaadyjski© 4775.
Marki niemieckie 12.65—1255.
Ltelgja 388—384.
Londyn 31575—21075.
Piega 92.50—93.00.
Wieófiń 25.00—24.00.
Franki IramcuBkie 402.

ś k o n c z e n ie  p e r t r a k t a c j i  h a n d l o w  y c h
Z AUSTKJĄ.

Dinsa 26 b. m. odbyło ̂ .ę  w Ministerjuan Frze-
V:iu i Hacdkł ostatnio posiedzenie Delegacji Pół- 
iej Delegiaoji AuBtrajjałciej dla zawarcia umowy 
mdiowej.

pertti.skiacje polgko - austriacki© doprowadziły
sfarmu.ow.jtua projektu umowy; w  pewnych 

«Gńą wołanych spina wach Delegacja Austrjnoka za­
biegła sobie 'uayakoinie ąprobtafy Rządu austr.

W  raffl* uzysk 2g .Jy, masląpi podpisani© n- 
owy handtowej. Unjowa handlowa zbudowana jest 

zasadzi- touzwfó największego uprzywilejowa- 
*, ^ tego tytułu Ausiu-j.u ibętki© mogła fweteodo.
5 prawie do 'Wazys-ilkiok znćż:ik celnych, udajeto- 
oh Francji W tr.Jstw © htadłowym, Delegacja ant- 
jarka zrzeka się jednak mi-j©k celnych «o d© «&. 
go artykułów ®r»ięjseel wcęj.

Na żądani© DeJegGcjl połafcjgn; traktat zawiera 
siuzuJę, dotyczącą ufatwień przy nostryfikacji1 spó- j 

' t; na podstawie tatyfcilfu tego, posiadają©© tprwed- i 
-p.orsuwu -w p p  soe spóćki uustr.. które przenoszą! i 
a  stedabę z Austrji do vPolskr, Bwoankyu© będą ! 
Opodatkowauf* i  ciężarów, które n> ni© nakłada* i 

tyd «uatr. z tytułu pawarosin i liwSdacjfc J e d ta  z j 
.rjftul pnaowiidiuj© zawarcie układu, zapcbi-ęgiją. | 
■'o W l wój semu opodmowaaśii'.

ffła posiedzeniu w d«. 26 bm. podpisany został ; 
ijez ratunków ©by-iwu Delegacj'? protokół ostet- i 

/«4waiai9, umr-.-wa handlowa zaś podpis?.®* »>- ! 
n* Po zaakceptowaniu przez Rząd austr. projdk- ; 
umowy.

Kronika.
^  ^  jazd  Ził1 Inwalidów Wojennych 

zecz. Polskiej. Wczoraj około gedz. 12 w 
>cy z^ o ń rz y ł ofcrady IV / ja z d  Zw. Inwa- 
lów wojennych Rzecz. Polskiej. Z powo- 
i spóźnionej pory obszerne sprawozdanie 
nu szen i jesteśmy odłożyć d o  następnych
i trierów.

Ciągnienie miljonówki. W  d z is ie jsz e m  
ąg n ico iu  m ilto n ó w k i w y lo so w an o  n r .  

1 .357 .851 ,
y s ła n y  d o  P o lsk ie j K ra jo w e j K a s y  P o -  
rczk o w ej w  L o d z i.

2  Jtkcrji Czerwoneg© Krzyia Poteki;© Toweirny. 
v© C2®n *©r’,eBi> Krzyża aswuad®nii8, iż Wygram©, 
'fe padły w  caqgnten>iu  daia 20 oęrw ca, wypt®ca
ka^un'ie kasa To w. (Ziema 17) w go! akiach fetu.
"’ych. Glówn© wygrcjna (p<>i>a ,na n®ii©r 80.045.

STAN POGODY
'̂©.!!iug dnaydt tPańtstw. I.istyiutu MetearaJog.) 
^  dn :”.i \vcaorej3zyiiu v.-yt-jvorzyj się wal yyiao- 

ciśnienia eck! naiyim konityngietateim ©urópe)- 
^Isibutak togo ma caiyro óteaaru, egapnóetyim 
buwyżar.y ukii;*}, ytraymywała sć© dość ip’ąk- 

(® B*wr‘e®t-6 tvOk» opadv notowamo w kra- 
IambSmi). iNa znjcłiod®© (Anglie^, pod 

ki dopresyi; * mad AUatójtoa,
i dżdżysto posy gjib.yrti wiatrach

Teittpeiraiara najwyższa wyawsita ■wczoraj w 
Wiarsaxrwie 21*, najiiasaa 8°; w Zatopanean naj­
wyższa 13°, nąjaiasza 9°.

Prawdopodobny praebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: Dość pogodni1:©, cieplej, wiatry takiaito©.

Z Rady Miejskiej. Zapowiedziane na 
wczoraj posiedzenie Rady Miejskiej nie do­
szło do skutku.

W sprawie miar metrycznych. Wobec bała­
mutnych opinji, które powstały wśród kupców, 
skutkiem błędnego komentowania uchwały sejmo­
wej komisji przemysłowo - handlowej w sprawie 
ujednostajnienia miar w Polsce, Główny Urząd 
Miar przypomina, że w myśl art. 14 dekretu o mia­
rach z dn. 8 lutego 1919 roku (Dz. Praw Nr. 15 poz. 
211) w obrocie publicznym mogą być stosowane tyl­
ko takie przymiary (miary długości), pojemniki 
(miary objętości) odważniki i wagi, które są zale­
galizowane, t. j. sprawdzone przez jeden z państwo­
wych urzędów miar i zaopatrzone niewygasłą ce­
chą legalizacyjną. Cecha ta składa się z dwóch 
znaków: z cechy urzędu i cechy rocznej. Cecha 
urzędu przedstawia tarczę z literami U. M. w środ­
ku i numerację urzędu miar z obu stron tarczy; 
cecha roczna przedstawia dwie ostatnie cyfry roku, 
umieszczone w ramce. Cecha legalizacyjna jest 
ważna w ciągu lat trzech, licząc od 1 stycznia tego 
roku, w którym legalizacja została dokonana, a 
więc do końca roku bieżącego ważne są cechy roku 
1920, 1921 i 1922.

Ponieważ łokcie, arszyny, pudy i zołotniki zo­
stały oddnwna już skasowane i handel nie ma ju t 

legalizowanych wzorców tych jednostek, przeto 
sprzedaż towarów w tych jednostkach jest wzbro­
niona.

Sprzedaż towarów na funty i łuty jest jeszcze 
czasowo dozwolona w b. zaborze rosyjskim pod 
warunkiem używania odważników funtowych i łu­
towych z cechą niewygasłą, a mianowicie z cechą 
r. 1920 lub 1921, gdyż w roku 1922 odważników 
takich urzędy miar już nie legalizują.

Winni przekroczenia a rk  14 dekretu o mia­
rach są pociągani do odpowiedzialności sądowej 
z art. 138 i 364 kod. kar. i niezależnie od gćzywny, 
ponoszą przykre następstwa ewentualnej konfiska­
ty narzędzi mierniczych i opłacania kosztów eks­
pertyzy zakwestionowanych narzędzi.

Wobec często zdarzających się nieporozumień 
i zapytań Główny Urząd Miar wyjaśnia, że kwarta 
równa jest ściśle jednemu litrowi.

Kontrola Kasy Chorych m. Warszawy. Z ra­
mienia Ministerjurn Pracy i Opieki Społecznej od­
bywała się w ciągu kilku tygodni szczegółowa kon­
trola, przez specjalną komisję, działalności Kasy 
Chorych m. Warszawy.

Obecnie minister pracy i opieki społecznej p. 
j Dmowski, nade d a  i do tymczasowego zarządu Ka- 
; sy Chorych, w osobie p. II. Sella, zawiadomienie, 

żu comisja znalazła zarówno prowadzenie biuro­
wości, nader skomplikowanej rachunkowości, oraz 
innych działów we wzorowym porządku.

P. minister pracy wobec tego nadesłał swoje 
| podziękowanie i uznanie dla wszystkich pracowni- 

ków Kasy Chorych m. Warszawy specjalnie zaś dla 
Wydziału Kasy chorych i buchałterji, pozostają­
cych pod kierownictwem panów Malinowskiego i 

i  Sokołowskiego. •

Regulacja miasta. Na terenie, praeztiBJcaoJiyim 
. ca uimdaeiiKe parku i Jarm arku War.-szawsk:eg© w»

Z61.bersu, zatwierdził Mcgistnat nastopugiąjc© ■regu- 
łacje i  przebicia: Praediużand© ul. lkmifratorsfctej 
od Kouwiktoa-skiej do projektowanego wiaduktu 

i przy dworcu Gdańslcim; łAeę Konwikteiską 1 prz©- 
diużeiia© jej na WBrhód' do połączenia z ul. Rybaki;

| praetftaźe®*© u l  Z.ajkrocaymskiąi do isltóejącego 
! wiaduktu kolejowego ,niP. j . pnjełtó© «Rcy od Ro- 

i'.iftr®terBk:ej przy ab egu  jej z ul. iDraeibeg <to b. 
mostu kotejoweigo; iwegu.lc.waai© alei, .pn>wad*acyic(h 
od: ulic d r. 1 i 4 'dlb' ’te ite jącego  aviadulctu (Nr. 2.

Wagnny bezpośrednie Warszawa — Bukareszt.
Dyrekcja Kolei- (Ptedstewyicb w  Wartssawi© podaj© 
do wiadomości, że wagony zwykł© pterweiaej i  dira- 
gtei klasy kncmundtoji Gdańsk — Śniatyd i W ar­
szawa — ,Świątyń w poc. Nr. 903 odchodzącym z 
dv-orca- GMwnego w WaiBzawi© 0 gadiz. 1850 po. 
ezymaśąc' od dmda 3 ffipoa' r. b., przedłużają się  do 
Bukaresztu, slcad. paw-ranać będą do W teaaw y poc. 
Nr. 904, przybywającym n» dworaec Główmy o godz 
9.15*

Konfiskata .Jt*eesypo»p«litej'‘. Z rezporaądtee- 
dzaain Koraasamiatu Rządu na m. et. W arszaw  w

( to n  1 ILpca rb. ohłotżnfflo aresztom Nr. 177 z dwtą 
1-VH 1922 r. czasopisma p. m. „Rzecapaspc/littf*. 
przy (rownocaesuem wytoczeniu spraiwy sądowej 
przeciw wi anym wydamia i  ro-zpowisaechiaenjia, tego 
mumenu.

Emigranci. Towarzystwa żeglugowe, pimeweżą- 
c© eimigrantów do Ameryki, zawiadomiły swoje fi- 
Ije. aby ksiąikicwaly wiszystkich pcesierów, którzy 
mają w paszportach adnotecije, że są roltaSkamii. tab 
robotnikami rolnymi, a role posiadają pieniędzy i et. 
fklawjMw ną wyjazd. Emigranci ci mogą udawać się  
na rcbty rolne do iWicmipecu i  do prowincji na za­
chód' od tego miasta, gdzie odczuwa się brak  robo­
tników rolnych. Kobiety zaś. o ile mają w paszpor­
tach adnotacje, że są a&tóąceimS i  pos:aidarą ,ze­
wnętrzny wygląd służących, a ni© imają p'eraiędzy 
i sffidawitów, -mogą udawać się do każdej maef-eo* 
w^oiai w Kaiiadzii© dla wyszulcamia tam sobie pracy.

: Żydzi do Kaoady jechać nie iimogą, z powodu wy- 
| d'anych dła « k h  ograniczeń. Istaio ący dotąd prze- 
i pis, aby ©migranci, wstępujący u a teryitorjum Ka­

nady, przywozili pewną kwoto pieniężną, został zm 
pejni© zni-esio iy.

Danina państw-nwa. Magirtrat postanowił prze­
dłużyć działalność diwóeh kas m ejsk eli w  iRr.tu:BU, 
specjoilnie zergomizowaraych d la poboru daniny pań­
stwowej, do dnia 1 sierpnia b. r. wobec tego, że 
danina napływa jcsacae zarówno z postępowania 
egaekucyinicgo, jak i  z wodnych zg’osaed.

Powódź ua P°ku«iu. Wskutek deszczów w o-i 
s tata'eh dniach czerwca nssfąpił wylew phteków- 
górskich na Peikiwiiii. Z brzegów wystąpił P rut i 
zalał znaczne obszary ziemi, uniósł kilka oh łup 
i  stodół. Akcja pomoerciesa w»j©w6'ztw« st.-n'sSa- 
wawekiiego jest w toku dla okolic, znfszczonych *»- 
wódzią. Zwiróoomo się do Minteterjum Spraw .We­
wnętrznych o AyyaisygHowam© pawnej kwoty na ce­
le odbudowy.

Międzynarodowy ko-ngrca aatronOmH-zny. W u-
I biegłym móesiącu odbyt się w  Rzyimi© m 'ę zynaira 

dowy kengres astrcuomiczny. Wr.ie’o w r::cn iudz'r.1 
100 <łeteg3 ’ów, wśród fctórydi Polskę «8*«Ka.to- 
\toM dynekór cbsaitwatorjunj krakow-.kego pref. 
B.ara/.fh ewicz i  .prof. Witkxwdkj. UcBesiułczący w 
zjeźdz© kierów r.k największego na świec© c łsw - 
wtóiorjum barwomskięgo pray unAvereyteciiewOaim- 
bridg© w  Ameryce prof. Hartow- Shwptey, przyrzeirl 
wypożyczyć uniwersytetowi krakowsktemu ,na czas 
nieogrou.xzony sipecjajlną lunetę. Go się tvery pTzn- 
w ozń luinaty, dłwerwpforom hanyartnkie opłaci fco. 
iszty tranaportu z Ameryki do Gdańska. W czas'© 
cbrod kongresu astronomowi© polscy wskazali na 
Iraniecz-ieść przyjścia z pomocą głodnym astaome- 
moim iwyjskim. Wniosek ten uchwalono.

W Y C IE C Z K I I  ZA RAW Y.
•i aPo1> Ak' St<lw- Z m i św ia t-  zaw iadam ia uczest- 

nikó.w wycieczki co Da-ji i Szwecji że wvjazd na 
Step' dziś & gJiiz. 4.39 z dworca c©nte£tae<ió. Unra-

się o punktualne «ię
WYPADKI.

(mu) Przy pracy. W fabryce wyrobów żelaznych
GFianiama przy tek Szosa Rad/ymińsk? 20 pcdćzas 
piacy przy praepjxtoA u wagonów, dostali, ©ę po­
między bufory wagotiów robatn'cy: IS-tetni Mie-
czysSaiw Wódfeomlski (iPiotra Skargi 67) i 18-teitui 
A’eksa®der S tofeuiskl (Szaeą, RadĄmiń.%a 3). 'Pa 
udżieleniu pierwszej pomocy przez tekaraa Pcgofci- 
wiia, wspommanreh robotników w sten© cfężkim 
przewieziono do szpitafa Przemieirieinja Peikkiego.

Zamiast chu tek _  kamienie. Właściciel sfcte-
au  bte:wa..n©go hurtowego przy ,ul. D .igtei 58 An- 

zamówśr w firm© „Koesmanos- w  lW'e- 
dmru 270° p u s t e k  tureckich. Firma w ile ń s k a  
i.nusJvi w js a a  do Krekowa do kantoru praewoeo- 
y.©go „CracOyia", gdz © zostały on© oolon© i  przez 
krakowską f:ran© p-zewozjową wyMfeme w di.teia 
drogę do Warszawy. W dniu onegdajsasyim Sstern 
o-aibrał swój tewar ua ©ksped-vcji poste-taszucj pr/v  
o wancu gówaym. a sprowadaiwaszy go d© sjdadoi, 
sko.itstatewal po rozpakowaniu, że chustek zńajdute

IUu k '! \ylto> 2^ ° -  ^  «■ ntóejse© brakuja- cycn ow  ohusitek z/najd^w-alo si-e z^T'^cowai:wli 5 
dusyóh kamieni, którjah waga, odipowtedała wadze 
brakującej ilości chuBlek. W drodz©, jak sfiwi©r lzo- 
i©. bo.gaż zadał' przez inewykrytych spranvców ros- 
palkciweiny i chustki ?krada:aii©. Laduneik był ozna­
czony TT':.noitim 51 IM Sztera oblicza ©w© straty mi 
*62 tysiące ma.©k.

Krawiec — ©szust. Do szpitala św. Ducha W © - 
sisf s:ę ja.crś jegomość i przed towił bilet wizytowy 
na nazwisko Władysław"® Zasikiewicza, cńwiiadczyw. 
szy. ż© jest krawcem- specjalistą od1 przerabiania 
s-eryieh ubrań ina now© za .bardzo niską opl'ata. 5-ciu 
oficjalistów sżpitalnych lialo mu swoje praynaistacz©- 
■ni© ubrania, kiór© cudowny ikrawiec miiat zamienić 
° ą  Motde. Oprócz danej garderoby, .rzefcnmy Zssi- 
kiewioz pobrat ©d swych ki: je nitów po kilka tysię­
cy morek jatko zadatek na przeroWemie. Ódchodzao 
z otirzymianemi pion'edzimi i {rarde-robą, aoataiwiiił 
sivój adtoes: Solna 18. Gdy term in powrotu krawca 
z iraweimi gainnituinaimi potroił się i krawca wideć 
ni© było. poszkodowana udali się p©d wskazany a- 
dres i  ekeostatowiali. ż© .pray ul Solnej 18 Zataiild©- 
wrcB wal© ni© mieszka obecnie, a mieszkał bardzo 
dawmo. Tak więc, jakiś oszust podaByl się tvilkp pod 
■nui«5-/kHijąc©go kiedyś przy ul. Sot. ej krawca Zc.sr- 
ki©\\ Scbs  ̂i atokpil so.bi© z naiwnych pracowników 
szpitala Sw\ Duciua dość kosztownie.

Spn*?r/(»ue rolety — sygnałem dla złodziejów.
W ostatnich czasach Knołowano w policji baidzo 
W!:el©_ kradzieży w tiweiazkaniadli aieabe© rycto aby- 
w te l i  wa-rt3zawi?kich, irtórzy porozjeżdżał: się n* le t­
niska. POtttewoż do pewu jgo stopnia wiurnd s ą  tcmiu 
**«d wlaśfeicteil© mdesdbń. którzy iii©śv,*:adc:nri© ■©- 
tetwiiiają zićdzijęijom odwiedziny w swych maeriaka- 
nkch. podajemy do wiadomości sawckiegoi ogółu, 
co przyczyna się wiele© do tych kradzieży Osoby, 
wyjeżdżając© na M.iiaka, celem wwkicarie 'ochrany 
swych mebli ipraed daioW em  słońca, zaipunszczają 
w ciknach rolety Tła cały <sss swej ufieoiboaiiości'.
Z ‘odia!©jo .miiiesDkamiowi obchodzą ulic© iriisnstn, wcho­
dzą teki© w pod wórza i obsetrwują, w którech ok­
n a *  ztaipunejraou© są rolety, by dowiedziieć się © w'o- 
cbecBOte wilaścicieli danego mterzkainia tfulped-
fliwiszy_ swój wywiad na liść© lokstowów,' jeden »
zładaerów Stara się ze śf/różoim wejść yf jaikaś po- 
gaiwądkę, osy to pod pretekstem wręczoną listu 
kaniuś z nieobecnych lokatouó.c domu, czy też ja­
kim innym, a  w  tym memeno:© alodateje dftrtoją 
się da upetraoucgo mćęffik-iniia.

Chadza, o to. aby  mieszkańca- pam iętali, że sp irs -

czaun.:© rolet w  czaple nieobecności wszystkich w  do­
lna jest jiie.bezpócczne.

(m) Aresztowanie za h b u lę  komunistyczną. Po
praybydiu pociągu lwowskiego na dworzec G óway 
starszy posteruink-owy z I kcmisarjoitu kolejowego, 
Szafrarisld. zatrzymał Ig. acego Sieimioaowskiego * 
Barygiawią. który wiózł większą ilcść edezw koimu- 
nistyczmych. Zatrzyimamego, wraz z d»wod©(rii rze­
czowym, odprowadzono do defensywy poliiyczciej.

(m) Śmiertelne zatrucie. 17-letr.ia Leoikadja Ta­
rasie wiczówina, s użąca u akuszerki ,pray ud. Dzi­
kiej 72, przez pomyłkę zamiast sedy. wzięła do wo­
dy arszenlku. Pogotowi© prezwiozdo Tarasiewiczów, 
nę w stanie oiężldan do szpitala św. Ducha, gdzie 
zmarła.

(m) Zastrzelenie 2-oh bandytów. 'Wywiadowcy
koar.ęady policji państwowej w Opocznie, w poszu- 
kiwaniu bandytów, udali się na terytorium powt 
lnrzea ńskiego. gdzi© w od.ieg ości kiloanetra ad To­
maszowa Akrzowieckfego naScaęli się na 2-oh nie- 
ieapiecznych, znanych w tym powóeeię. ibrindytówr 
Józefa Kamińskóego i Józftfa Srlacheta. Poniewcż 
totadyci m© cheteił eię poddać dobraw d :ie. nastą­
piła z obu stran wymiaha strzałów. IW wyniku 
wspomniani ,bandyci zostali zabici .na mtejstu. Do- 
ohodzenie ustaliło, że zabici byli sprawcami mordu 
w Drzewicy.

(m) Samobójstwo. We wisi Kacku gm. Wiązo­
wna paw. warszawskiego odebrał sobie życie za po­
mocą powieszenia się gospodarz ta j wsi Ludwik 
Gańko. *

(m) Zegarki bez właścicieli. W  4 komisarjaeie
policji znajduję s 'ę  zegarek czarny damirki z  pas­
kiem. ziAlezicny paizy zbiegu ul. Naiewki i  Święto- 
jerskiej.

— W  urzędzie śiodczyim m. Warazawy są do 
:dobrania dwa zegarkk srebrny z dewizką, odebra­
ny cd Eljasaa Ra .er.beiga, i tombakorw — Nr. 
P.808.88S — odebrany ©ri MosZka.Pasteiraaka.

(m) Wyrodna córka. Z m'eszkania Antoniego 
Cbodackiego (Tarczyńska ,19) skradziono 2 ptenś- 
ciomfci zJoi© z bryków kanó . ■wart,ośc: il-óO.OOO mk„ 
oraz 250.000 iruk. gotówką, Po;zkodaw®,ny o kr.rżyj 
o kradzież córkę swą Janinę, która uciekła z danu t

(m) Wyrodny syn. Z mieszkania Marii Lewłń- 
skśioj pr/.y iuS. Elektoralne’' 31 sferaddono materja- 
ły Ickciow© wartości 100.000 mik. O kradzież Le- 
wińską posadzite syna swego Antoniego •Maki=y>ml- 
luna. który uceki z dcmiu orea syna’ dozorcy tego 
domu W!ad. Walęriuńskiego.

(Im) Upadek z łuiś/awk*. W parku „iPr-mona-
dta* apadl a huśt awki 18-letei McjżesaSłspeeir óDzś- 
ka 7), który odniósł’ 3 rany ca gtewte. iPo o«>aitruo- 
ku Pogotowi© przewiozło potsswcnkawainego do do­
mu.

•  Z  s f l d ć w .

Przywła,.zczenie sum ska,rb:’wycb.
W piątym dniiu posiedzenia ze sprawy m jra Sa. 

wi- k ’cgo prokurator Janczewski z&jal s ę  charekte- 
ryisiyką nietylko osoby samego oskairioncgo. al© i 
catego jego otecze iia. które przesunęło się przed 
Sądem.

W danej sprawi© — mówił — nie znohodaji ża­
dna lekkOinyśLność,"lub jwedbclstwo, lecz piracjrzy- 
sty występek, wykonany świadomie i ze złą woląj. 
S la'a sie tu krzywda jjjhterptoa dla skarbu i  nio- 
ualna powtużze armji polskiej, w której S. umai 
z-.szrayt służyć.

Przechodząc. kcłqjno i szczegółowo do Icrradego 
pcjedydTZ'-'go zarzutu według akt'.' osk .ż; ni.:, mów. 
c« domaga się auirowej kary n 'etyiko za prayTwteeE- 
oeoće. ale i  aa fabzowanie wykazów, oo do których 
S. częściowe się przyzcat.

O ile oskarżenie, podam© fu w  ogóltoyrh za*©, 
dwie zarysach, odznaczało się apekojem i rai-czowb- 
fcrlą. o tyle praeimówteni© obrońcy © fearżcinego, 
adw. W. Zaczyńskiego, z uwagi ua swój 'wyzywają­
cy ton, wywołało n eprzyjemny zgrzyt i ' ’aurans 
w nada sadowej, jak świadczą zresztą ostre uwagi 
praewodTiiijząoego. Obrcóca roiianomiol© wstęp przie- 
mówienia poświęci 1 uiwagc m, nie mającym nic łącz- 
a-ego ze sprawą, mimowie© -po raz wtóry zaatako­
wał pasta na Sejjn* Atausea. który pedańsł tę  spra­
wę w jKteirpelacji sejmowej i anajdcwni się na sali 
posiedżioii podczas całego przewodu sądowego, — 
iKStępm:e abnnlca skarcił pirasę wamszawską, w  o- 
sobach jej kilku sprawozdawców na sali sądowej 
zs: to, że wraekomo przez swój©' przedwczesne u;a- 
wjiiem© szczegółów wytwarzali „naistroj®“ mepo- 
raądam© dla tej błahej w- grancie i  -wydętej spra- 
wiiny, oo może w  pewnej mierze- wplymć ujeimni© 
na wyiokujących sędziów, wreszci© -obrońca w dłu­
gim .wywodzi© pouczar Sad, jakim powitrien być sę­
dzia. jak czysiem powinno być sumteri© jego -i .} Je 
dalefctem cd lej opitoji putWicanej. uiraibiamcij sstucai- 
mi© przez prasę.

'Praferwaiwszy to pouczenie wszystkich i  władzy 
prakrurafoaskiej, przewodnicaacy ,ppułk. Orski Kwró- 
eił uwagę, że cyfra praynvteszczen'a, ipodoora w  pl­
amach z plerwBzrgO' dni-a poisiedzonia. w suimii© 
większej (praeiz pomyłkę oczyiwiście]). bySa ssasa- 
jutrz odpo-wiedmio sprostowana.-

Po tym incydencie obrońca zajął się  dopiero 
samą sprawą, wykazywał przesadność' osk-raouią, 
kryitytkow ri. świiaidków. zez :ającvcb na niefcarzyść 8L. 
praekonyiwał. że inte by oby sprawy tej, gdyby ni* 
zajścia z pobitym Suilejowsk-lm i gdyby Sejm nią- 
się n 'e  zajął, 'zestawiał rachunkowo kwity, któro 
•stały się źródłem zarartów. u-ątrowriedlldmial czyny 
ŁekkomyśLie mjra S.. pone’nioin© .etmy'koiwo" 
wśród ntezwykle niesprzyjających werutóków pra­
cy ciężkiej, wireszci© wyraził nadzieję, ż© Sąd, 
wiziąwszy pod uwagę wszystkie okoł;czności opra­
wy, uzna mjra- S. za niewinnego i dzi-atejącego wi do­
brej wi&rze, bo o zlej w  tej sprawi© mowy być ni* 
może.

Gdyby jednak Sad owe drobne, mi© n ie  znacaą-
«© -omyłki uznał za -wykrocąea/e, to ml© z'jpamm-i o 
‘cm . ‘że oskarżony dość już wycierpiał tizyczrć© i 
iMorółnl* i  że będzie mu to niezawxulni© paKcizon©. 

i Obroń,cs zapewnia przy tem Sąd. że wssyisńJoo 
•co mówi, p ’ynl© z serep i głębokiego przetoomiamia.

Po ireptice prokuratora-, który -w słowach dosa­
dnych daje odprawę ab-rońcy za jego liileusp-rawie- 
dJiw-icm© atak? względem .pasta, prasy i Sądu—prze­
wodniczący oznajmia, i© wyrok og'-oszomy jbędzi*
wieczorem.

!Po kilkugodzi'Dnych .naradGch Sad oglbsil 
wyrok.

skazujący m jra Sawickiego -na rok więziente, z m®L 
raemiami :*res(tu prewencyjnego, na wydalenie z woj- 
ufca i a a  pozbawieni© ipmaiw. Unlewirmił go irfc z za- 
nzutu pobicia wójta, który darował osśkarża-nemm
winę-

Sąd uwzględ ni | okoliczności łagodzące, biorą© 
pod' uwagę częściowe przyznanie się do winy. prae. 
scetaU n eskaffliitelną mjra Ś. i opinję 'lekarską o  feem- 
tuzj.! i łh o ro b i*  nerwowej gkf.zanega.

Prol-juiralcr zakłada apelację w kwestj i powi-ęk. 
sarnia kury.

y•%
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Teatr i Muzyka.
Z TEATRU PRASKIEGO,

Teatr Praski daje od środy 28 b. ra. wieczory 
farsowe. Farsę w 3 aktach M. Hannequin'a i grote­
skę amerykańską w 1 akcie S. Zabajkiewicza.

Groteska ta  p. t. „Oj ta polityka", jak i farsa 
„W alka z żonami", są to rzeczy lekkie, obliczone 
(jedynie na zabawienie widza pociesznemi scenami 
i  wywołanie śmiechu, co też miało miejsce dzięki 
brawurowej grze p', Brusikiewicza, któiy zbierał 
oklaski nawet podczas akcji, p. Szarkowskiemu, 
odtwarzającemu typ wujaszka, ustatkowanego hu­
laki, z prawdą i w pomysłowem wykonaniu, oraz 
doświadczonej i zdolnej artystce p. Różańskiej w

roli teściowej — cholerycznej baby, której dosko­
nałą partnerką była pani Biskupska. P.p. Wiśniew­
ski i Przyjemski w rolach mniejszych bardzo udat- 
nie dostrajali się do całości.

W grotesce popisywał się świetnie p. Bolesta, 
rozwijając swój zasób rutyny, także p. Źelski da­
wał dużo dobrego humoru. Panie Mirecka i Cza­
plicka wywiązywały się starannie.1Na uwagę zasługuje umiejętna i pomysłowa re- 
żyserja p. Szurkowskiego.

Babinicz.
Teatr Wielki. Dziś ,/roipfahia".
Teatr Rozmaitości. Dziś ..S ubktafortó".
Teatr polski. Dziś ..Górą swrce".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Dzierżawca z 

Olesia w a‘.

Teatr Reduta. Dziś „W małym dmnuku".
Teatr Maty.. Dziś „G.usaeć".
Teatr Praski. Dziś .,0j ta  polityka" i  JWojna

z żonam i!.
Teatr Powszechny, Dziś „Sierota i  morderca".
Występ A. Paszkowskiej. Dziś w Łazienkach 

ostatni występ A. iPasikowskiei z zespołem. Począ­
tek kucectu o 5-ej. przedstawienia o 6-ej.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
CwrsO-Nirwana. „Greeeh niepope|niony“. Dra­

mat, odrdomaijący tajniki życia ..wielkiego świata", 
jest zwykłem astuc&yd&em o Jaryminałno - seesacyj- 
nem podłoża; wiszyetko w nim jest ,,robione ‘, sy­
tuacje sztuczne i  trudne do ziroziwnienaa, postacie 
bezbarwne, a co gorzej — cała treść talk zagmatwa­
na i  niewyraźna, że trudmo nawet zorjentowoć się 
we wszystkich tych iniedorzeczniościach.

Ostatecznie zdaje się autor jest zdania, że by­
le wi ;a  zostaia ukiryta. przez to samo pasaastsje ist­
nieć. Sposób bardzo w ygod n y , zwłaszcza dla wszieł- 

! k :'0 go rodzaju typów w g-uiściie bohaterów ©brązu— 
i ato o mocno podejrzanym podkładzie moralnym.

'Nawet owe „silne akcenty nastrojowe". Jak re- 
| Marnowane ina afiszu, przedstawiają się nikło i bess* 
i barwnie, Na ipocaątku każdej aoeay już wiadomo, co 
| będzie na jej końcu.

Gdyby wszystkie „życiowe" dramaly by‘y po­
dobnie „wstrząsające". publ rzncść wyrzekłaby s »  
ich oglądania — co zreszlu, kto wie. czy n ie byłoby 
dodatnim objawem inteligencji i  stńaku. łka.

POKWITOWANIA .
Na kolbuje letnie dla dziatwy robotniczej.

Eug. Sokołowski mk. 5 tysięcy.

K I N O

PAŁACE
V
C h m ie ln a  9. T e l. 51-14.

II. muz. S t. G r a b o w sk ie g o .
Początek o g. 6 -e j  pp.

AMOR VINCIT
C tiS f tS J a  tSSSSSF) Zwycięstwo miłości.

Rozwiązanie zagadnień jakie mieściła 
w sobie I serja. Najważniejsze m o­
menty epoki współczesnej. W slyn- 
nem centralnem więzieniu Nowego- 
Yorku Sceny nowoczesnej egzekucji 
amerykańskiej. Szalony wyścig sam o­
chodu z amerykańskim pociągiem 

błyskawicznym.

M A  R A T Y T
na bantfzo dogodnych warunkach!
Manufakturę: materjały ubraniowe letnie i bieliźniane.

Konfekcję damską i męską: palta, kostjumy
i suknie wiosenne i letnie oraz bielizną damską i męską

Gotowe męskie ubrania.
Obuwie: damskie, męskie i dziecięce.

Trykotaże: swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t. p.

Galanterję i norymberszczyznę.
P o l e c a

Rogaliński, Zaremba i S-ka
W a r s z a w a , M io d o w a  M  6 , t e le f o n  152 -20 .

iiW A y: Również wyUnywcmy obrania m phie  2 ebranego materiału pg. miary. m

mm

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 1 0 -1 !  i 5 - 7  (Panie 
11/* — 12‘/*). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14,27.

Of. F. lek. asvst.
| u i .  l .  111*11 V||| SZpjt św.

Łazarza Chor. skór., wener., anali- 
zy krwi na syfilis Chłodna 26. tel 

99-20. Od 1 - 3  ł 5—7.

i

U W A G A !  N A  R A T Y T
Najtaniej i najkorzystniej tylkó

T W A R D A  2 0  (fron t)
gdzie można dostać ubiory męskie, dam skie i dziecinne, a także przyjmuje się obstalunki

z własnych i powierzonych materjałów

Dr. Zofja Rostkows&a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h łod n a  hfe 2 6 , le

lefon 99-29, od 3—5.

Sr. I. ZSLEWi.il Choroby skór
ne i weneryczne. Furm ańska 9 
m. 4, teł. 1H5-/3, 3-ci dom od Ka 

rowej. Od 5—7 pp.

Dr. med. feldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene 
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. med. J. Dereń lender
chor. s k ó r y ,  m a c z o p łc io w e ,  
w e n e r .  od 8’/, — 9'J, r. i 6—8 
w. Panie 3 —4. J e r o z o l im s k a  7 
(r ó g  B r a c k ie j)  t e l .  503-11.

U M A I  | ? V  krwi (syfilis) f » H i » » Ł . l 4 Ł W  moczu (go-
nokoki), plwocin, kału itd.

& 'S « H s ł i 0 !0. !  il-r tu .  E. Pros
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11— 5.

N A  R A T Y !  i za gotówkę
szych warunkach Okrycia i Kostjumy Damskie

najnowszych fasonów

D ł u g a  5 3 ,  m . 7 ,  TEl.EFOH 134-71.

K o n k u r s .
Zarząd Kasy Chorych m. Warszawy ogłasza konkurs na sta­

nowisko lekarza-roentgenologa Kierownika Gabinetu Roentgenolo- 
gicz< ego, do prow aczenia leczenia promieniami, prześwietiań, 
roentgenogramów, m asażu elektrycznego, naświetlań lam pą kwar­
cową i t. p

W ymagana dłuższa praktyka w tym zakresie I poważne refe­
rencje. Warunki do omówienia

Podania z dokładnem  curriculum vitae I odpisami świadectw 
należy przesyłać do Zarządu Kasy Chorych m. Warszawy, Solec 93, 
do dnia i5 lipca 1922 r.

0a!6we Dlijf m  i na zaidwienia
najmodniejszego kroju i najsolidniejszej roboty dajemy

NA RATY
k a ż d e m u .  Załatwiamy szybko. Warunki niesłychanie

dogodne.

J-to lenta 3D u. 49, 3-rla Drania— paiter.

la miesięcznie lub tygod-
| a 0 i  niow o okrycia i kostjumy

damskie.
L e s z n o  2 7 ,  m .  2 3 ,  telefon 403-88.

(V is-0 -w is  k o ś c io ła ) .

Baję na ra ty
miesięcznie lub tygodniowo ub iory  m ę sk ie  i O krycia  
da n sk is . Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­

skich 0 . Boćko, E lek to ra ln a  4 5 . T e le fon  511-45.

Dajemy na Eaty i

wierzbę w ciągu 3-ch dni leczy 
uznana przez p o w a g i  

lekarskie m  d l a n a  „ M a ś ć  P - r a  H e b d y " ,  nie
plami bielizny, ma prz jemny zapach.

4. l a  k o n i  od świerzby i parcha
„ E K W O L - H E B D  A “
N a H e m o r o id y —roślinne świeczki

„ R A T E L 1 N - H E B 1 ) A “  
T -w o E* H EB04, W arszaw a,

Elektoralna 18.

P T - N a  R a t y  “O?
Na dogodnych warunkach i za gotówkę okrycia dam skie i ubiory 
m ęskie w wielkim wyborze najnowsze fasony. Z. własnych wyrobów

H. S Z C Z Y P I 0 ; S-to Krzyska N p .  35
naprzeciw Szkolnej.

R z e c z y w is ta  k o n k u ren cja !
Ubrari m ę s k ic h  w_ pracowni krawieckiej przy ul. 

C h m ie in e j  4 5  sklep frontowy.
U p ra sz a m y  o p rz e k o n a n ie  s ię .

Różne garderoby m ęskie I dam skie na dogodnych warunkach. Ce- 
. ny przystępne

Nowolipie 6, m. 14, tel. 187 51.

Dają na ratjf !!!
Garnitury Męskie, Palta jesienne i letnie. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r a n c is z k a ń s k a  3 , m . S, 

T e le fo n  4 0 2 - 8 2 .

N A  R A T Y T
Tanio i elegancko może się ubierać każdy w pracowni u b i o r ó w

męskich i damskich

N .  S O B O L
W arszaw -, Leszno 73 m. I T el. 2 2 3 -4 2 .

UWflGfl: Na składzie wielki wybór materjałów angielsk. I krajowych.

HiJsine d ie S zew có w !
Niniejszym zawiadamiam Sz. p. S z e w c ó w  iż z dniem 1-go 

Lipca zostaje otwarty sklep r ó ż n e j  s k ó r y  t w a r d e j  po cenach 
k o n k u r e n c y jn y c h .

D. KANTOR, K arm elicka Nr. 21 (front).

N a  f t a t y  I
Garnitury męskie, palta wiosenne i zimowe z materjałów flnglel- 
skich i krajowych najlepszego gatunku poleca, Pierwszorzędny 

zakład krawiecki

M. BORSUK “*• SS/Sw?;.*-
Najnowsze fasony. Punktualnie się wykonywa.

Dr. Sł. Oembeclti
C h orob y  s k ó r n e ,  w e n e r y o z -  

n e  i m o c z o p łc io w e  
N ow y -  Ś w ia t  3 0  o d  5  — 7.

Dr. H. MTYfklER urolog
C-horoby n e r e k ,  p ę c h e r z a  i 
d r ó g  m o c z o w y c h . fl|. Jerozo­
limskie 39 gmach .Polonja". Do 

12 i od 5-8. Tel. 44-93.

Oi. B i ta .  J w ia l s ł a  skórne,
wener., masaż, kosmet. lek. Or­
dyn. wyłącz, dla kobiet. K ro cza  

31. Od 5 - 7 .

Dr. F. Stiller
skórne i weneryczne. K r ó lew ­
s k a  2 9 a . T e le f .  32-17, do 10 

r. I od 4 '—7 pp.

I Dr. I odwiń FłiśiStifl
chor. k o b ie c e  i a k u s z e i^ a .  

C h łod n a  22, przyjęcia od 5—7.

usuwa krem „ M U K . U N A 11 
nie plami bielizny, posiada miły 
zapach J . WEROCZY, Bednarska 

13. Apteka. Żądać wszędzie.

~ N A  R A T Y  ~
na dogodnych warunkach Okry­

cia damskie i ubiory męskie. 
O g ro d o w a  7 , m . 2 6 , R a i* .

Robotnice
wykwalifikowane do r ę k a w i­
c z e k  potrzebne B ro u n  i R o­

w iń s k i  L e s z n o  7 8 .

NA RATY
Ubrania i P a lla  
ś lą sk ie , D am skie i. uZIBCffCB 
G otow e i n a  H bstalunek

N A  R A T Y
Wybór lepszych ubiorów męskich i damskich 

D. W a s s e r s /ta n J , T w ard a  Mr. 2 0  m . 25
(lewa oficyna 2-gie piętro).

UWAGR: Sklepu me posiadam .

I  z najlepszych m aterjałów KRAJOWYCH i ZAGRA- ■  
I  N1CZNYCH. W ykonanie pierw szorzędne p o leca  Firma J

i  „ C e n t r o p o l ”  w warnawie. i
IŁ.IS— y.M U f. O f u ę a  1 9 , ł e l .  9 9 9 - 8 ! !  _____^ B

MOhlO rozm a'te  solidnej roboty 
iłCiJIC wielki wybór. Wyprzeda­

ję  najtaniej. Szpitalna 4.
8 uiitos2Eiiio linudU c. |
U Uroni S&Ł1&SK
repaiacje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21,
mieszkania 23.

Sa litjl SSSL1 S ””!
m. 29.

Hk 1713 d,a part z powodu prze- 
UB ,tlfl robienia lokalu wysprze- 
dajemy materjały letnie m iano­
wicie: oponse markizety dese­
niowe i gładkie satyny, opale 
i zefiry. Sklep bławatny Sw. Krzy­
ża Nr. 2 telefon 174-13

sumion Ł i S , : ®
wane po ‘20 tys. mk., 2 palta I (■ 
nie męskie eleganckie najm od­
niejsze po 15 tysięcy, sakpalło 
eleganckie prawie nowe 18 tysię­
cy, sprzedam  zaraz. Piękna 64 — li. Handlarze wyłączeni. IRIIiMI Wybór Wielki. Hurt i 

IflUWIłU Detal. Jerozolim ska 
Nr. 19.jfii.r r Długa 50 sklep 45 nie- 

tUIL łl przem akalne płaszcze 
angielskie V<]trin Długa 

po 12.500 mk. Lilii.tfU 50 sklep 
45 am erykańskie palta dwustron-

■5™ pmk. K łu sa  ^ f . * g
garnitury z najlepszych m aterja­
łów w tóżnych odcieniach, goto­
we i na zamówienia 00 cenie 
-0.0C0 — 30.000 — 38.5t'0 mk.

’n ’ JllSinin P®nlen d0 pracowni 
'U iłUKUjC bielizny męskiej 
Dzika 58—18.

SiMeitnli
łaniej sprzedaje Poznański, Mar­
szałkowska 72.

,111/MjF eleganckie i codzienne, 
'ultllil płaszcze jedwabne, ko­

stjumy najm odniejsze we wszy­
stkich kolorach wobec kończą­
cego się sezonu wyprzedajemy 
po własnej cenie. Br. Unklewicz, 
Hoża 54—2, tel. 121-71.

i lllr in  skrzypiec, cytry, mando- 
t  j SI|Ł liny, gitary; 300 marek 
Nowogrodzka 23—!9.
I n m n in  zwierząt- Porada le- 
LaóLbuliic karska 400. Elektoral­
na 18 (drugie podwórze). ‘2-ga,— 
4-ta. Telefony; 2-.9-Ó8, 187-36. MBit

Brzeska na na takież mieszka­
nie w Warszawie, telef. 269-05.»lilt7¥NV do s * y c ia  znanej do- 

.llllvbtlll brcci o r y g i n a l n e  
„ K a sp rzy ck ieg o 11 z gwarancją 
oraz innych fabryk, polecamy ta ­
nio. Huriowo-detalicznie. Można 
zamawiać listownie. Sr lad fabry­
czny: Warszawa, Marszałkowska 
153, telefon 104-51. Reparacje, 
Nici, Części, Oliwa.

/ '.M łl/fh l zegarów, budnlków
U p iliU  A wszelkich, (nawet naj­
bardziej uszkodzonych) reparacja 
lania, gwarancja roczna. „Forta- 
na”, Nowy-Swiat 10. Telefou
140-58.

IĘ8! SiTliCZSE feS°SLi
iych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjuni 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

Until! w y b ó r  skromnych, wy- 
iilwllll kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac A leksandra 13 róg 
Zórawiej.

11 m  "Sr !Eii &
niebienia korony, mostki, repara­
cja w przeciągu 2 godzin wyko 
nywa punktualnie sum iennie p0 
cenach przystępnych Labnrator 
jum Zębów sztucznych H. Ratusz 
niak Leszno 36. Uwaga! I|.ga 
brama li-gie piętio mieszk. 26.

***) mlii itiiiuE
kołowe, płócienne, kostjumy, suk-
• 1 ie, bluzki, szlafroczki, bieliznę, 
'rykota e, ubrania dziecięce i dla 
iczącej się młodzieży p o I e c a

MMlllKOI-
H  93, ISESS

M inki bez pomocy korepetyto 
IliJUnl ra: Matematyka, Łacina 
Literatura polska, Języki obce 
Wydawnictwo W jnera Blelańskr 
5. (1 sze piętro front) Na żąda 
nie katalog.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Red- odpowiedzialny Jerzy de Nisan. Odbito w drukami „Robotnika", Warecka 7, W v d a w c a : R«da N ac i. P. P. S.


